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Śmierć Ul janowa- Lenina. 
Kondolencle rządu polskiego. 

Środki dla zapewnienia ciągłości pracy rządu S. S. S. R. 
PAT. — MOSKWA, 22 stycznia — 

Wczoraj o godz. 5.30 Lenin stracił przy 
łoniność, a o godz. 6.50 wyzionął du­
cha wśród objawów paraliżu centrum 
oddechowego. Natychmiast Wydany 

komunikat rządowy z doniesieniem o 
śmierci Lenina I zawiadomieniem, że 
kongres S. S. S. R. przedsleweźmle na 
tychmlast konieczne środki dla zapew­
nienia dalszej pracy rządu sowieckiego 

KOMUNIKAT OFICJALNY. 
PAT. — MOSKWA. 22 stycznia — 

Komunikat oficjalny radjo-stacji w 
Kremlu. 

Dnia 20 b. m. w stanie zdrowia Le­
nina nastąpiło nieoczekiwane I groźne 
pogorszenie. O godz. 5.30 oddech srał 
się utrudniony, nastąpiła utrata przy­
tomności oraz drgawki konwulsyjne. 
O godz. 6.50 Włodzimierz Uljanow-

Lćnln zmarł przy symptomatach para­
liżu centrum oddechowego. Dokonana 
w dniu 22 sekcja zwłok ujawniła wyblt 
ne zmiany w naczyniach krwionoś­
nych oraz świeże wylewy krwi z mlek 
kiej opony mózgowej do mózgu, co też 
stało się powodem śmierci. 

Komunikat podpisało kilkunastu le­
karzy i komisarz zdrowia Siemiaszko. 

PQ ŚMIERCI WODZA BOLSZEWIZMU. 

PAT. — MOSKWA, 22 stycznia. — 
Z powodu śmierci Lertina wydał rząd so­
wiecki komunikat urzędowy, w którym 
stwierdza, że Lenin zmarł niespodziewa­
nie, W ostatnich dniach zwłaszcza stan 
zdrowia Lenina polepszał się stale. Komu 
n;kat donosi dalej, że wszechrosyjski kon 
gres rad, obradujący obecnie w Moskwie 
oraz kongres S. S. S, R, mający się zebrać 

w najbliższych dniach, poczynlą odpowie 
dnie kroki, aby zapewnić ciągłość prac 
rządu. Śmierć Lenina — mówi komuni­
kat — stanowi srogi 1 bolesny cios, jaki 
spotkał klasę pracującą Rosji. Dalej gło­
si komunikat: „Niema go już pomiędzy na 
ml, ale dzieło jego pozostanie nadal. Rząd 
poprowadzi dzieło to dalej, w duchu zmar 
łego wodza". 

Ciało Lenina przewiezione bjdzie z 
Górki pod Moskwą do Moskwy w dniu 
dzisiejszym j będzie wystawione na widok 
publiczny do soboty. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę. 

Z powodu śmierci Lenina również Zi-
nowjew wydał orędzie w imieniu między­
narodówki. 

9 
KONDOLENCJE RZĄDU POLSKIEGO. 

PAT. — WARSZAWA, 22 stycznia,— 
Ministerstwo spraw zagranicznych otrzy 

mało dzisiaj wieczorem od poselstwa S, 
S. S. R. przy rządzie polskim następującą 
notes 

„Przedstawicielstwo pełnomocne S. S. 
S. R, ma zaszczyt prosić ministra spraw 
zagranicznych o zawiadomień'e rządu Rze 
czypospolHei, że prezes rady komfsaiy 
ludowych SSSR. Włodzimierz Ul«anow 
(Lenin) zmarł nagle dnja 21 stycznia 1924 
r." 

Niezwłocznie po olrzymastfu telegraf!-
cznem tej wiadomości p. kierownik min. 
spr. zagrań, polecił charge d'affa*res Rze­
czypospolite! Polskiej w Moskwie p. Ka. 
zlm'erzowi Wyszyńskiemu, aby w imieniu 
rządu rządu polskiego wyraził kondolen-
cję rządowi SSSR. z powodu śW^rci orze 
wodntczącego rady ludowej Włodzimie 
rza UIjanowa (Lenina-. 

Jednocześnie pan prezes radv mm*-
strów Władysław Grabski wyraził *ele-
grailcznie koadoleneje. 

AKcja związRó w robotniczych u rządu. 
Waloryzacja plac z uwzględnieniem wskaźnika drożyźnianego. 

ROBOTNICY U MINISTRA PRACY. 
Warszawsk] korespondent ,Rcpubliki' 

teleionjue: 
Delegacja komisjj centralnej związków 

Zawodowych z posłem Kwapińskim na 
czele odwiedziła wczoraj p. ministra pra­
cy Darowskfego i przedstawiła mu mc. 
morjał w sprawie płac i bezrobocia. 

P. Darowski uznał żądanie waloryza­
cji płac z uwzglenieniem mnożnika dro­

żyźnianego za słuszne i przyrzekł swoje 
poparcie. P. Darowskj oświadczył dalej, 
źe rada ministrów już przyjęła ustawę o 
bezrobociu, która została przesłana do 
Sejmu, A , . * ' . 

\ Ą Bv * •*. ...<i.. .-• 

Następnie delegacja interweniowała 
w sprawie złamania umowy z robotnika­
mi przez przemysłowców włókienniczych 
w Białymstoku. i 

.,.-v. 

Przemysłowcy ci 11 stycznia zawarli 
umowę z robotnikami, na podstawie któ­
rej zobowiązali się udzielać tych samych 
podwyżek', jakie otrzymają robotnicy 
łódzcy, a już 17 stycznia odmówili wy­
płaty. . . 

P. minister przyrzekł swą interwencję. 

PRACOWNICY PAŃSTWOWI U PREM 
JERA, 

U premjera Grabskiego była wczoraj 
delegacja pracowników państwowych In­
ter wen jowała w sprawie szybkiego wypla 
cenią dodatku drożyźnianego za druga po 
łowę stycznia. 

P. Grabski przyrzekł rozpatrzeć przy­
chylnie tę sprawę. 

Bank Polski. 
STATUT BANKU POLSKIEGO. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W najbliższym numerze „Dzienni­

ka Ustaw" ukaże się rozporządzenie 
prezydenta Rzeczypospolitej zawiera­

jące statut Banku Polskiego. 

KIEDY BANK POLSKI ROZPOCZNIE 
SWĄ DZIAŁALNOŚĆ. 

Warsżawsk| korespondent .Republiki' 
telefonuje] 

Natychmiast po ogłoszenia ustawy o 
Banku Połskim w „Dzkmriku Ust. j Roz." 
rozpocznie się subskrypcja na akcje ban­
ku. O He w ciągu dwóch miesięcy od 
chwili ogłoszenia tej subskrypcji nie za-
deklarowansoby sum wynoszących przy. 
najmniej 60 miljonów zł. t. f. 60 proc. ka. 
pitalu zakładowego, co zresztą wydaje 
się nieprawdopodobne, statut Banku Upo­
ważnia rząd do wprowadzenia drogą roz 
porządzenia prezydenta Rzeczypospolitej 
takich zmian w przyszłej organizacji ban­
ku, któreby odpowiadały zwiększonemu 
udziałowi skarbu państwa w kapitale Zft 
kładowym. 

Termin rozpoczęcia działalności Ban­
ka polskiego zależy: 1) od złożenia w P* 

K. K, P. całego kapitału zakładowego, 2) 
od chwjli, w której skarb państwa prze­
stanie korzystać z druku banknotów, jako 
źródła dochodowego o czem zawiadomi 
komitet organizacyjny banku. Moment 
ten przewidywany jest w sferach miaro­
dajnych w ciągu najbliższych tygodni 

Wszelkie sprawy przejściowe, zwią­
zane z założeniem Banku emisyjnego, jak 
likwidacja P. K. K. P. i inne, ureguluje mi 
njstęr skarbu drogą rozporządzeń. 

PREMJOWA POŻYCZKA DOLAROWA 
Warszawski korespondent ,RepubIikił 

telefonuje. 
Na wczorajszem posiedzeniu rada mi­

nistrów przyjęła projekt pożyczki dola­
rowej i postanowiła przedłożyć go prezy 
deatowi Rzeczypospolitej do aprobaty. 

Projekt przewiduje wypuszczenie I se 
rji premjowej pożyczkj dolarowej. Ser ja 
pierwsza tej pożyczki wypuszczona ma 
być na sumę 5 miljonów dolarów*, będzie 
ona oprocentowana w wysokości 5 proc. 
rcC7<ti,ie i zabezpieczona całym majątkiem 
i wszystkiem; dochodami państwa. 

Nie wolno ogłaszać cen w złotych polskich. 
Grozi kara 10 miljardów lub 3 miesiące aresztu. 

Warszawski korespondet ,Republiki' 
telefonuje: 

W związku z zamieszczonym w Nr. / 
„Tygodnika Handlowego" artykułem o 
wyjaśnieniu ministerrum skarbu dotyczą­
cym ustalania cen w złotych polskich zna 
czna ilość kupców nię^>rjentając się v 
dokładnem znaczeniu ̂ Rp wyjaśnienia zi 
częła ujawniać ceny \^(btych polskich. 

Wobec tego, że ostatnie rozporządze­
nie rady ministrów o ujawnianiu cen nie 

zostało zmienione, ani cofnięte, jak się 
dowiadujemy, winni powyższej samowol­
nej interpretacji artykułu dziennikarskie­
go, ujawniający ceny artykułów powszech 
nego użytku nie w markach polskich bę-
'łą karani grzywną 10 miljardów lub are-
T.tem do 3-ch miesięcy. 

W wypadkach stwierdzenia złej woli 
kopca kara powyższa zostanie obostrzona 
przez łączne zastosowanie jej, t. j , grzy­
wna pieniężna i bezwzględny areszt. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
KOMISJA KREDYTÓW PUBLICZ­

NYCH. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Przy ministerstwie skarbu utworzo 

na została komisja dla spraw kredytów 
publicznych. Na czele tej komisji sta­
nął prof. Rybarskl. 

POLITYKA OSZCEDNOŚCIOWA 
RZĄDU. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj premjer Grabski odbył na­

radę z komisarzem oszczędnościowym 
Moskalewskim celom ustalenia dalsze­
go planu akcji oszczędnościowej. Na 
najbliższym posiedzeniu rady mini­

strów omawiany będzie wniosek w 
sprawie utworzenia poszczególnych ko 
misji oszczędnościowych w minister­
stwach 1 powołania rady oszczędnoś­
ciowe] oraz rady dla reorganizacji ad­
ministracji państwa. 

WALORYZACJA KREDYTÓW PAŃ­
STWOWYCH. 

Warszawski korespondent .Republiki' 
teleionjue: 

Onegdaj rada ministrów przyjęła na­
gły wniosek ministra skarbu w sprawie 
stosowania jednostki stałej do kredytów 
udzielanych instytucjom państwowym i 
samorządowym. 
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Król zatwierdził nowy gabinet. 
Liberałowie gotowi są popierać rząd robotniczy. 

LONDYN, 22 stycznia. (Telegram wł. 
„Republiki").' Dziś rano prcmjer Baklwin. 
zwolni posiedzen-e gabinetu. Na pcs?e-
di.eniu tcm członkowie gabinetu wręczyli 
Ealdwinowj swtj rezygnację. • 

Zaraz po naradzie gabinetu odbyte? 
dzisiaj rano, preirjer Beldwin poprosił o 
audjeację u króla i przedstawił królowi 
prośbę o przyjęcie dymisjj jego gabinetu. 
Dymisja ta została przez króla przyjęta. 

Bezpośrednio pó tern król wezwał do 
S'.ebie Mac Donalda, któremu powierzy! 
niis^ę. tworzenia nowego gabinetu. 

Mcc Donald zgodził się objąć stanowi 
sko prezesa ministrów j przyrzekł przed­
stawić królowi listę nowego gabinetu. 

E. S. 
SKŁAD NOWEGO GABINETU. ' . 

PAT. — LONDYN, . 22 stycznia. — 
Dzisiaj ok. godz. 5 po południu król przy­
jął .powtórnie nowego premjera. Audjen 
cja trwała dość dłrgo, poczem podane zo 
stolo do wiadomości publicznej, iż król 
akceptował skład osobowy ncwego rządu 
według listy, przedstawionej przez Mac 
Donalda. 

Lista gabinetu jest następująca: 
Ramsay Mac Donald — premjer \ se. 

k.etarz dla spraw zagranicznych, 
Clynes — lord pieczęci prywatnej, 
Lord Parmoor — lord-prezydent rady 

tajnej, 
Wicc-hrabia Haldane — lord-kanclerz 
Snowden — kanclerz skarbu, 
Henderson — sekretarz stanu dla spr, 

wewnętrznych, 
Thomas — sekretarz stanu dla spraw 

kolonjalnych, 
Walsb — sekretarz dla spraw wojny 
sir Sidney Qlivicr 

dla Indj;, 
gen. brygady Thomson — sekretarz 

stanu dla awjacji. 
wice-hrabia Chclmslord — pierwszy 

lord admiralicji, 
Sidney Webb — sekretarz stanu dla 

tandlu, . . . . . . . . . 

Wkeatley — minister zdrowk. publi­
cznego, 

Noel Bul ion — minister rolnictwa, 
AJamson sekretarz stanu dla Szko-

cji, 
Trevc!yau — minister oświecenia pu­

blicznego, 
Tomsrz Shaw — minister prr.c y, 
Vernon Hartshorn — pocztmistrz ge­

neralny, 
pułk. Wedgewcod — kanclerz dla k"sie 

lwa Lf.ncasbire, 
Jove i t— pierwszy sekretarz dla spr, 

rbbót publicznych. 
W związku z tą nominacją nowego f a 

binetu ustępujący ministrowie zdadzą ju. 
tro swe resorty i pieczęcie członkom no­
wego gabinetu, • 

LIBERAŁOWIE POPRĄ RZAD. 
PAT. — LONDYN, 22 stycznia — 

labour Party odbyła dzisiaj rano pośle 
dzenic nadzwyczajne dla omówienia 
nieoficjalnego charakteru przyszłej po­
l i tyki stronnictwa. 

Podobne posiedzenie zwołało na go 
godzinę południowa stronnictwo libe­

ralne, Ogólny panujący na zebraniu na 
strój każe przypuszczać, że gabinet La 
bour Party może liczyć na poparcie 
stronnictwa liberalnego, dopóty, dopó­
ki środki metody wprowadza­
ne przez nowy rząd Harmonizować bę­
dą z tradycyjną polityką liberałów o n z 
dopóki ewentualny socjal. program La-
bour Party nie wytworzy knntrwer j" 
miedzy obu stronnictwami. 

cząc, czy spotkamy się z powodzeniem 
czy nie. mogę stwierdzić fakt^że żaden 
z poprzednich r z ą f i w nie ponosił za 
sprawowanie rządu tym krajem lak 
wielkiej odowiedzialnoś.i, jaka spada 
n i rząd nas/eg) stronnictwa ł dlatego 
jestem dumny z losu jaki nam przy­
padł w udziale. 

GLOSY PRASY ANGIELSKIEJ. 
AW. — LONDYN, 22 stycznia — 

Prasa dzisiejsza omawia sytuację, wy­
wołaną przez upadek gabinetu Bald-
wlna. 

„Morning Post" wyraża nadzieję, 
że ciężkie nieszczęście, jakie spotkało 
•'""serwatystów, powoduje odrodzenie 
partjl, która podniesie się silniejsza 1 
lepsza niż dotychczas. 

4 n 

CO MÓWI MAC DONALD. 
PAT. — LONDYN. 22 stycznia — 

Stronnictwo pracy przyjęło wczoraj­
szy sukces bardzo spokojnie. Mac Do-

, nald w wywiadzie z przedstawicielami 
sekretarz stanu j prasy, nagabującemi go na temat osiąg 

j nięcia większości, powiedział: 
Wszystko co mogę panom z tego po 

wodu oznajmić jest, że dołożymy naj­
lepszych starań, aby dobrze wywiązać 
«ie z zadania, które jest niełatwo, lecz 
dla wykonania którego pracować bę­
dziemy z całą energją. Zdaję sobie cał 
kowlcle sprawę • z wielkiej odpowie­
dzialności, jaka na nas spada. Nie ba 

„Daily Express* krytykuje taktykę 
Baldwina dowodząc, że zadaniem kon­
serwatystów jest uporządkowanie wła 
snego stronnictwa 1 utworzenie Jednoli­
tego kierunku, co powiększy, szeregi 
partjl. 

„Times" nwaia sytuację za bardzo 
trudną, lecz przewiduje, że najbliższe 
wybory nie przyniosą zwycięstwa Hbe 
ratom, którzy nie zachowują jednolitej 
polityld. i i 

„DalTy Telegraph" twierdzi, że naJ-
większem niebezpieczeństwem jest 
fakt, Iż stronnictwa pracy, pozostając 
u steru, będzie miało go w rękach, i 
potrafi przygotować teren do nowych 
wyborów. 

•WYJAŚNIENIE. 
W związku z notatką p. t. „Restauratorzy dobrowolnie cen 

nic Obnfżąfj podaną przez Biuro „Bi ł 5" do kilku pism. miejscowych, 
wyjaśniamy co następuje: 

Po 1) Referat walki z lichwą nic wytoczył nam żadnej sprawy, 
Po 2) Nowy cennik złożyliśmy w bieżącym tygodniu w Refe­

racie walki z lichwą i nie został on zakwestionowany pfijez Referat, 
Po 3) W bież. tygodniu obniżyliśmy ceny przeciętnie o 20 proc. 
Wobec tego stwierdzamy, iź notatka Biura „BIP" jest tenden­

cyjnie fałszywa. 

Riiaoratja „KIEOPOL" 
H. Bajgelman i M. Korngoid. 

Życiorys Mac Donalda. 
Ramsay Mac Donald jest czlowic- znaje przytem ŚwiaS, odbywa b"owrem 

Kicm, o (którym się obecnie najwięcej podróże do Afryki południowej, Au-
mówi nie tylko w Anglj', lecz w całej stralji, Kanady, Indji oraz liczne wycle-
Furopic. Ma on po raz pierwszy w hi- czkj w różne strony Europy. Ostatnio, 
s<orji Anglj ; poprowadzić za kilka dni we wrześniu 1913 roku na zaproszenSe 
partię socjalistyczna do władzy i sam socjalistów bulagarskich, zwiedził Buł-
objąć ster r/ądów oraz polityki zagra- garję i Bałkany, 
mcznej mocarstwa najróżniejszego Karierę parlamentarną 
w świe: 

Niskiego pochodzenia, urodził się on 1 

w roku 1S66 w matem szkockiem por­
towym miasteczku Lossiemouth. Nie 
ukończył żadnej sz/koły, prócz począt­
kowej, lecz ponieważ był zdolny, pier-

Ramsay 
Mac Donald rozpoczął w roku 1906, 
kiedy wybory z Leicester wysłali go 
do izby gmin. By ł deputowanym bez 
przerwy do r. 1918, kiedy ma skutek 
swej agitacji pacyfistycznej, którą pro 
wadził od początku wojny, stracił man 
dat. Był zaproszony przez bolszewi-wszy mistrz jego wziął go za pomocni­

ka. Kiedy później Ramsay Mac Donald ków rosyjskich w czasie wojny do od 
staje się subiektem w pewnym inaga-l wiedzenia Rosji, był również wyzna-
zynie londyńskim z płacą 12 szylingów 
tygodniowo, zapoznaje się z cenionymi 
chemikiem angielskim prof. J. H. Glad-
stonem, który przyjmuje go jako pre­
paratora, a następnie jako zięcia. W 
roku 1888 zostaje sekretarzem prywat 
nym liberalnego członka parlamentu p. 
Th. Lougli. Będąc na tern stanowisku 
lat cztery, poznaje alfabet polityłkit i 
parlamentaryzmu. 

Naturalnem jest .przejście jogo do 
dziennikarstwa. Pracuje w liberalnym 
nieistniejącymi już dziś popołudniowym 
dzienniku „Echo" w Londynie. Pocią 
ga go jednak doktryna socjalistyczna. 
Wchodzi w szeregi Ind. Labour Party 
i .do Towarzystwa Fabiańskiego. Po 

posiada na składzie wielki wybór kołder, jak również 

przyjmuje o b s i a l u n k i . 
Malerjaly francuskie i wełniane na składzie, 

gś S fF* M P i o t r k o w s k a 6 
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Wi tanio] w u s m e t a n w . 

czony na przywódcę delegacji angiel­
skiej na konferencję socjalistyczną w 
Sztokholmie. Nacjonalistyczny jednak' 
związek marynarzy i paiaczy otkiręto-
wych nie dopuścił do jego wyjazdu, za­
trzymując w porcie okręt, na tkórym 
miał wyruszyć. W roku 1922 wcho­
dzi ponownie do izby gmin.' 

Zarzucają mu jako parlamentarzy­
ście, że kocha się w „grze kuluarowej'". 
Nie broni się przed tym. „Lubię polity­
kę, mówi, jak inni lubią grę w szachy".' 

Wszyscy jednak przyznają mu, że 
jest „dżentelmenem". Jego koledzy 
widzą w nim model kurtuzji i ogłady 
światowej. Faktem jest, że nawet w 
ogniu najbardziej namiętnych dyskusji 
panuje on zupełnie nad sobą i umie za­
chować wobec swych przeciwników 
grzeczność i uprzejmość. Utrzymuje 
stosunki towarzyskie z członkami 
wszystkich stronnictw. 

Posiada glos donośny, lecz przy­
jemny, wyraźny akcent szkocki i duże 
zdolności oratorskie. Nigdy nie nuży 
i iiiie nudzi. Unika napastliwości w sło­
wach, choć w treśi-i mocno atakuje. 
Uchodzi za pierwszorzędnego trybuna, 
choć krasomówstwo jego na kontynen­
cie wydawałoby się monotonne. 

Oczytany w literaturze socjalisty­
cznej, propaguje swą doktrynę z zapa­
łem niemal religijnym. Dla socjalizmu 
w Anglji zasłużył się najwięcej, z wy­
jątkiem Filipa Snowdena. ideałem je­
go programowym jest „republftia prze 

•* myślowa oparta na socjalizacji z iemi : 
jg kapitału", a życiowym Cromwell, któ-
b> rego cala serja portretów z różnych 

epok życia wisi w jego gabinecie pracv 
Uważa się za specjalistę od spraw 

zagranicznych, dlatego też ma objąć 
kerowniotwo Foraign Office. Istotnie 
ogłosił w roku 1923 broszurę „Tbc 
loiaigu poIicy nl t l i2 Labour Party", 
zawierającą jego program w tej dzie­
dzinie. Wydał też znaczną ilość in­
nych broszur w duchu swego stronnic 
twa o charakterze programowym, jal 
np. „Socialism and Society (1905), „So­
cialism and govcrnement" (1909), „Sy l 
dicalisin" (1912). „The social unrest, it ' 
caust and soluton" (l'Ji3), .Parlameni 
and revolufcion U919). „Parlament 
rivl rlf.uinrracy" (1920) i in. 

o 
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Nr. 23 
23 stycznia 1924 

Poźyczhi państwowe wobec planów sanacyjnych. 
Jeden zarodków do sanacji skarbu 

p. Grabski'upatruje w pożyczkach we­
wnętrznych. Zamierza on wypuścić no­
we pożyczki waloryzowane, jak rów­
nież udostępnić szerokjm kolom społe­
czeństwa: akcje Banku emisyjnego. Op­
rócz zamierzonych pożyczek rządo­
wych, jak ogólna (w dolarach) i kole­
jowa (we firankach złotych) zapowia­
dane są pożyezikit towarzystwa kredy­
towego Ziemskiego, pod za6taw mająt­
ków, celem ułatwienia ziemianom w.pła 
ty podarku majątkowego: za tą poży­
czką będzie musiała nastąpić takaż po­
życzka miejska pod zastaw nierucho­
mości na rzecz kamicniczników w tym 
samym celu. Pozatem rozmaite poży­
czki zaczną wypuszczać ciała samorzą 
dowe. dla opędzenia ich kosztów inwe­
stycyjnych i bieżących, wobec tego, że 
rząd coraz niechętniej daje miastom za­
pomogi a zarazem bardzo je ograniczyć 
w źródłach dochodu. Już obecnie się 
mówi o wypuszczeniu przez rozmaite 
miasta bonów żywnościowych, co jest 
niczem innem jak pożyczką. Słowem, 
jesteśmy w przednia formalnej infla­
cji pożyczkowej, a dzieje się to w fym 
samym czasie, gdy wszyscy narzeka­
ją na brak gotówki. 

Czy Istotnie pojemność naszego 
rynku jest ta/k wielka, że pozwala *na 
ulokowanie tylu pożyczek? Posłuchaj­
my, co mówią fakty! Zaledwie wypu­
szczona została nowa serja bonów, a 
Pożyczka Złota spadła niemal o 40 
proc. przyczem prawie do takiego sa­
mego .poziomu obniżyły się i same bo­
ny. Nie należy przytem zapominać, że 
lwia część pożyczki złotej jest zasta­
wiona w P. K. K. P. tak że w miarę 
dalszego braku gotówtkii. należy się l i ­
czyć z dalszym rzuceniem .pożyczki na 
rynek 1 co za tern idzie, nową zniżką. 

Dlaczego tak jest? Bo pożyczki pań 
sltlwowe traktowane były u nas dotych­
czas po macoszemu. Rządom poprzed­
nim się wydawało, że skoro emisja 
jednej pożyczki1 została już ukończona, 
nie należy o starą pożyczką więcej się 
troszczyć, lecz trzeba otoczyć troską 
jedynie nową. Tymczasem jasnem jest, 
że pożyczka i n© ukończeniu emisji nie 
zniklai z horyzontu, lecz wytwarza kon­
kurencję nowej. W jakim naprz. celu 
wypuszczono nowe bony, skoro im na­
dano ten sam charakter jaki ma poży­
czka złota? Bony byłyby pożyteczne 
tylko jako źródło k r ó t k o t e r m i ­
n o w e j lokaty. W tym celu winny 
by ły one brzmieć na termin najwyżej 
trzymiesięczny, podlegać wymianie co 
dziennie w kasie slkiarbowej i służyć do 
płacenia waloryzowanych podatków 
Bony niewymienialne z terminem ro­
cznym nie są niczem lepszem niż po-
Życzlkla złota, której termin upływa za 
dwa lata. Przeciwnie są od niej gorsze, 
bo za pożyczkę rząd płaci 8 proc. 
przytem sprzedaje się ją z bieżącym 
kuponem, tak że kupując ją .powiedźmy 
w styczniu ma się darmo procent bie 
żacy za kwartał poprzedni. Ookolioz-
ność, że bony stoją nieco lepiej niż po­
życzka złota przypisać należy po czę­
ści dezorjcntacji publiczności, po część 
temu, że nie było dotychczas bonów po­
datkowych, więc z konieczności na po­
trzeby podatkowe kupowano bony, po 
spolite, jako pozornie łatwiej zbywalni 
niż ©ożyczka. Obecnie po wypuszczeniu 

bonów podatkowych i po Ikirytycznem 
porównaniu korzyści z pożyczki i bo­
nów, trzeba się liczyć z możliwością, 
żc bony spadną poniżej pożyczki złotej. 
Czy w tych warunkach wolno wypuścić 
nowe pożyczki, ażeby jeszcze bardziej 
z a s zk odzi ć b on om ? 

Z jakiem lekceważeniem traktowa­
no dotychczas u nas pożyczki państwo­
we, dowodzi najlepiej los Polskiej Po­
życzki Dolarowej. Pożyczka dolarowa 
wypuszczona została w rof.ou 1920 na 
warunkach najbardziej dogodnych w 
porównaniu z inne-mi naszemi pożycz­
kami. Wystawiona ona jest w dolarach, 
a zatem w walucie popularnej na ca­
łym świecie, przyczem procent (6 od 
sta) uiszcza się także w dolarach, wzgl. 
w markach po kursie tego dnia, kiedy 
posiadacz s|ę zgłasza. W ten sposób 
właściciel pożyczki dolarowej zabezple 
czony jest od wszelkich machinacji kur 
sowych, które tak zdyskredytowały po­
życzkę złotą i bony. Pożyczka dolaro­
wa pierwotnie obliczona została Jedy* 
nfe na lof-atę zagraniczną, głównie w 
Ameryce wśród emigrantów polskich. 

Rząd polski otrzymał pozwolenie rzą­
du alerykańskiego na ulokowanie 50 
miljonów dolarów, ale ulokował zale­
dwie 20 miljonów, tak że miał świetne 
widoki na ulokowanie reszty, mogąc 
zdobyć na 20 lat za dość tani procent 
30 miljonów dolarów, czyli dwa razy 
tyle, ile wynosi u nas obieg gotówko­
wy. Ale tu zaczęło się niedbalstwo to 
bogate, źródło pożyczkowe i zdyskre­
dytowano Polskę na tak dia nas donio­
słym rynku pieniężnym jalk Amaryka. 
Część posiadaczy pożyczki dolarowej, 
jako reemigranci, przywieźii ją ze so­
bą, i chcieli ją spieniężyć lub pożyczyć 
pod jej zastaw gotówkę na krótki ter­
min. Lecz kasa skarbowa ani nie poży­
czała ani nie kupowała, wskutek cze­
go wielu reemigrantów musiało ją sprze 
dać za bezcen, tak że był czas, gdy 
ona spadła do 25 procent wartości. Nie 
domyślano się nawet notować tej po­
życzki na giełdzie warszawskiej. Jak­
akolwiek nie było podówczas innej po­
życzki waloryzowanej I łatwo było u-
trzymać ją niemal w parytecie. To też 
pierwotnie spekulanci skupywali tę po-

Mniejszości narodowe 
w Rumunji. 

Znany polityk rumuński prof. Jorga 
7. Bukaresztu zamieszcza w prasie zagra­
nicznej cjekawe informacje o narodowych 
mniejszościach w Wielkiej Rumunji. 

Tych narodowych mniejszości po trak 
tacie wersalskim przypadło Rumunji 4 
miljony dusz. Stanowią one prawdziwą 
mozaikę narodowściową.. Należą do nich: 
szwabi i sasi, po węgiersku mówiący sze-
jlcrzy, węgrzy, oraz inne ułamki narodo­
wości austrjackich. 

Tak jest na Siedmiogrodzie, tak jest 
w Banacie. Na Bukowinie żyją sprowa­
dzeni przez Marję Teresę koloniści nie­
mieccy, ruscy, polscy, wreszc-e żydzi, mie 
szkający przeważnie po miastach i mia­
steczkach. Austrji szło o to, by przez ko-
onizację Rumunji stali się tam mniejszo­

ścią. 
Wr. 1812 nazwano wschodnią Moł-

dawję Bessarabją. Uczynili to rosjanie, 
którzy tę prowincję zagarnęli. Turcy zaś 
za dawniejszych czasów kolonizowali o-
iolicę na Dunajem i nad Dniestrem różną 
hrłotą, np. tatarami, a rząd rosyjski zaś 
rosjanami, bułgarami, njemcami, alzatczy 
kami i szwajcarami, którzy wypełniali 
próżnię, Vaccum tych okolic. W tych oko 
licach, należących teraz do Wielkiej Ru 
munji, żyją do dziś dnia te „mniejszości' 
narodowe, te ułamki, ktńre według ewan 
gelji waszyngtońskiej Wilsona muszą być 
chronione i wszystkim; przywilejami ob 
darowane.... 

Pozatem żydzi. Żyje ich w starem pan 
stwie co najmniej 500.000. Ci dawni żydzi 
ogromnie zasymilowali, większa ich liczba 
uważała się za rumunów wyznania moj 
żeszowego. Mniejszość hołduje sjonizmo-
\vi. Po traktacie wersalskim wraz z Sie 
dmiogrodem przybyli do Rumunjj zmadzia 
ryzowani żydzi, a z Bukowiną zniemczeni 
ż"dzi. W Bessarabj; wreszcie mieszkają 
żydzi zorientowani po rosyjsku, zrusyfiko 
wani... Obecnie wszyscy oni chcą być ży­
dami, ale zachować pragną swńj specy­
ficzny charakter... Rumunji przybyła więc 

nowa narodowość o różnym Języku, o r6t 
nych sympatjach i wychowaniu. 

Jak się zachowują te narodowe mniej 
sroścf wobec rumuńskiej państwowości? 

rof. Jorga twierdzi, że węgrzy siedmio­
grodzcy nie pogodzili się dotąd z ideą pań 
stwa rumuńskiego i uprawiają — zdaniem 
attora — zdecydowaną irredentę w ko­
ściele i szkole. Duchowni węgierscy zro­
bili z kościoła cytadelę, z której prowa­
dzą defenzywę przeciw Rumunji,., 

Również opornie zachowują sie. wobec 
państwowości rumuńskiej szwabi i sasi 
ńedmiokrodzcy, jakkolwiek są bardzo o-
strożn; i znmknięci. Zadają oni zachowa­
nia dla nich wszystkich dotvchczasowvch 
przywilejów i uprawnień. Sasi posiadają 
wspaniałą organizację w ramach ich ko 
ścioła ewangelickiego, a ich superinten 
drnt, głowa kościoła, uważany jest fakbv 
za dożywotniego monarchę... Posiadają 
wspaniałe szkoły i znakomitych nauczy­
cieli... Zorganizowali się oni jakby w o. 
sobny naród, a w ich programie żądają 
oni, aby Wielka Rumunja z nowemi pro­
wincjami wygląda tak, jak Szwałcarja... 

N;e chcą oni słyszeć o jednolitej naro 
dowo Rumunji, o narodowem państwie 
rumunów. Przywódca sasów Rudolf Bra 
nisch zorganizował w ostatnich czas»<*1 

ze wszystkich niemców w Rumtmjl, w Ba­
nacie, na Bukowinie, połudn. Bessarabii 
w starej Rumunji, soecjalnie w Dobrudży 
— jednolitą partję, która przemawia Ich 
itrieniem mimo różnic djalcktów, histo 
rycznego rozwoju i wyznania, bo w Ba 
nacie panuje katolicyzm, nodobnje jak na 
Bukowinie i w Bessarabji. 

PAKT WLOSKO-TUGOSroWIANSK 
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.,Czesko-SIovenska Republika" dowia 
duje się, że paM wlosko-jugosłowńań 
ski zostanie podpisany przez Pasicza 
Mussoliniego miedzy 10 a 20 lutego w 
Wenecji lub w Padwie. Przy tej oka 
zji przedstawiciele obu państw zajmą 
się. sprawą traktaty cbfonnegp. 

życzkę, ażeby sprzedawać ją w Ame­
ryce po cenie droższej, ale wkrótce 
w skutek silnego ofiarowania, spadła 
ona i tam, tak że odbywała się wę­
drówka odwrotna: z Ameryki do Pol­
ski. Dopiero po niewczasie. rząd sie 
połapał, że przez swą nieoględność pod 
kopował kredyt państwa, więc ratował 
się zapomooą udzielania pod obligacje 
dolarowe pożyczek w mankach, dając 
zresztą stosunkowo drobne sumy i o-
graniczając pożyczkobiorcę w otrzyma 
niu na jedno nazwisko najwyżej 15 nr 
Ijonów. Uchroniło to coprawda poży­
czkę o4 gwałtownego spadku, ale jej 
radykalnie nie uzdrowiło, bo walory 
nienotowane urzędowo na giełdzie wy­
dane są na łup spekulacji. Pożyczka 
dolarowa nie wzniosła się tedy wyżej 
niż do poziomu 60 — 50 procent war­
tości nominalnej, a obecnie grozi Jej 
dalszy spadek, z powodu tego, że po-
yczanie 5 miljonów marek za 100 do­

larów jest śmieszne, a w złotych rod 
zastaw obligacji dolarowych P. K. K. P. 
niewiadomo czemu nie pożycza. A prze­
cież spadek tej najbardziej korzystnej 
dla posiadacza pożyczki musi pocią­
gnąć za sobą jeszcze więlkszy spadek 
innych pożyczek.. 

Zamiast tedy uciekać sie do nowych 
pożyczek rząd lepiej uczyni, jeśli wy ­
czerpie do końca kredy* na podstawie 
pożyczki dolarowej, zarówno w kraju 
jak i zagranicą. W tym cełu niezbędne 
są następujące środki sanacyjne: trze­
ba wprowadzić te pożyczkę na giełdę, 
polecić przyjmowanie jej tytułem kau­
cji t wadjów oraz wydawać pod nią 
pożyczki- w złotych w rozmiarze zbli­
żającym się do kursu, giełdowego. Wte­
dy znajdzie pokup w ktraju nietyjko dal­
szy ciąg emisji pożyczki dolarowej, lecz 
można będzie te obligacje sprzedawać 
w Ameryce, gdzie oczy polaków zwró­
cone są na giełdę warszawską. Rów­
nież pożyczka złota domaga się sana­
cji w tym sensie, by wydawano pod Jc) 
obligację ze skarbu pożyczki w więk-
szem rozmiarze niż 50 procent kursu 
giełdowego, czyli przynajmniej 75 proc. 

Dopiero, gdy kurs obu tych poży­
czek dosięgnie mniej więcej parytetu, 
można będzie myśleć o wypuszczaniu 
nowych pożyczek, bo wytwarzanie 
przez rząd konkurencji między własne-
ml swemi pożyczkami pociąga wszy­
stkie razem w przepaść i podkopuje 
kredyt państwa. Również trzeba pa­
miętać, że przy pożyczkach musi być 
wykluczony wszelki pierwiastek przy 
musowosei. A przymusową pożyczką 
jest nietylko wtedy, gdy się Ja bez­
pośrednio narzuca, lecz t wtedy, gdv 
się nie wydaje pod jej obligacje kredy­
tu z kas państwa, łub gdy sie ten kre­
dyt nadmiernie ogranicza bo wtedy nie­
jako zmusza się nabywcę pożyczki do 
przyznania jej. Państwo w interesie su­
kcesu swych pożyczek musi stać na 

stanowisku, że tylko ten Je kupuje, kto 
szuka- korzystnej lokaty, z chwilą zaś 
gdy potrzebne mu* są czasowo pienią­
dze, lepiej ażeby ją zastawił, niż by j? 
sprzedał i obniżał przez to kurs. Toi 
przy wprowadzeniu kredytów walory-
zowanych wszelkie wyzyskiwanie rzą« 
du na deprecjacji ustaje, i ten tylko Me* 
rze pożycztkę od skarbu, kto istotnie jo 
potrzebuje. 

. 1 1 Admonitor. 
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Z teatru miejskiego. 
, ,MASKOTA", krotochwiła w 3 akt. Władysława Jastrzębca-2f\Jewskiego 

Reżyserował Kazimierz Wroczyński. 

Charaktcrystycznem jest, że gdy jakiś 
pisarz sceniczny wpadnie na nowy, nieu­
żyty temat, znajduje całe falangi naśladow 
ców, którzy szybko na dana., osnowę się 
rzucają, aż wreszcie ten „nowy" temat 
staje się zupełnie zużytym. 

Widzieliśmy w ostatnich łatach na 
deskach scenicznych wszystkie fazy wiel­
kiej wojny europejskiej. 

W angielskiej komedji Haddona Cham 
forsa słyszymy surmy mobilizacji, w nie­
szczęśliwym tworze p. Wójcickiej - Chy-
l'ńsk''ei („Jeszcze wczoraj"), „Ponad 
śnieg" Żeromskiego i „Pocałunku wojny" 
Kiedrzyńskiego przesuwają sle. przed na-
szemi oczami pierwsze lata woińy, w 

• „Polityce" oświetla Perzyński reflckto v 

rem do«4<r1nę? sntyry włodarzy v/skrzeszo 
net Połyki z domowom wykształeeuiem 
" ś w kapitalnym „Klaudjuszu" Boofha 
Tarkingt^na wchodzimy wśród zgiełkli­
wego śrńięclju w okres demobilizacji (amc 
ryknńrk ie i ! ) Ta demobilizacja n ;c była 
jednocześnie demobilizacją utworów sce 
nicznych, zwalanych z wojna. Wymie-
r i a m oczywiście maleńka część tego ro­
dzaju sztuk, by wskazać jak to naraz sic 
eksploatowało temat nowy, a teraz już 
tak oklepany. 

Weźmy pod rozwagę 'nny przykład. 
Prawie jednocześnie wrradł szereg auto­
rów na pomysł, że ciekawym motywem 
będzie zachowanie dziewictwa mimo mai 
żeństwa i zaofiarowanie tego skarbu dru­
giemu, kochanemu małżonków; przez ko 
chaiącą żonę. 

T oto w ruerlbirfim czasie widzimy ,,Pra 
wdziwa miłość" Bracca, „Urzędniczkę po 
czlową" Gipusa, znakomilą do dziś graną 
v/ Paryż" i gdzicinrbicj „ósmą żonę Sino 
brochgn" Savoir? i ld . 

Iluż autorów rzuciło się na biedną 
dziewczynę z ulicy, starająca sie odmie 
nić tryb życia, albo na wyidealizowanie 
złodziej ; bandytów? • 

Można bez końca snuć uwagi na tle 
lej „jednoczesności" tematów, o której 
piszę, aby wskazać, że teraz wszedł znów 
w modę okultyzm. Na pikantnym żarcie 
scenicznym ze spirytyzmu zrobił sobie 
gruby majątek Angelo Cana. 

Kto wie czy na tej drodze nie znajduje 
się także p. Zalewski, który wesoło poi 
grał sobie z medjumiztnu. 

O lo zresztą dla dramaturga polskiego 
trochę trudniej. 

Jakiś tam Hiszpan Angelo Cano napisze 

sztukę, to przełożą ją na kilkanaście ję­
zyków i już droga do fortuny otwarta. 

Tłumaczenie polskiej sztuk- stanowiło 
by już sensację i bogdaj czy „Biały paw" 
nic ma racji, mówiąc o niechęci dyrekto­
rów polskich teatrów do rodzimej twór­
czości. 

Gdy się już znajdzie dobra sztuka pol 
ska, musi autor głośno kołatać do bram 
teatru. 

Nic znaczy to bynajmniej, bym „Mas­
kotę" uważał za bezsnornie dobrą sztukę 
^le jest wcrnln i dowcipna, o ile się jej nie 
bierze pod skalpel krvtvki . 

Ale pocóz ten sknłnr-1, gclv właściwie 
iedynym probierzem dobroci krolochwili 
test śmiech, a publiczność serdecznie się 
śmiała. , . . . 

A śmiechu nam b?»*azO potrzeba. Już 
dawno powiedział la Bruycre, że powin­
niśmy sie śmiać wprzód, zanim zostanie­
my szczęśliwi, bo możemy umrzeć, nie 
śmi^ć się wcale. 

Wprawdzie umrzeć nie mamy żadnej 
ochoty, ale zato tern większą ochotę ma­
my do śmiechu. 

A tego śmiechu dostarcza obficie p. 
Zalewski. Dlatego nie można się na niego 
gniewać, że absurd goni absurd i absur­
dem pogania. 

Amerykańską jest historyjka Biwak-
Wabickiego, który ma takie szczęście cło 
kobiet, że do której się zbliży, ta w mig 
szczęśliwie wychodzi zamaż za innego. 
O tej „maskotycznej" właściwości Wabić 
kiego dowiaduje się coraz więcej osób. 
Sława tego „maskoty" dotarła do Milczą 
nowskfego, naturalnie cjca dwóch córek 
na wydaniu • członkn towarzystwa Meta-
psychograficnego. Wabickim posługują 
sie w tern „Towarzystwie" jako medium. 
Kobiety garną się do jego objęć na wyści­
gi. Wszystkie go ciągną ku sobie, bv za 
szczepił w nie ów tajemniczy „f luid". Wa 
bik ma jednak już dość tego uszczęśliwia 
nia innych; autor ratuje go z niefortunrej 
sytuacji 1 pozwał" fluidowi działać . od­
miennie, tak, że Wabicki zakochuje się 
żeni. 

Ta treść błaha, wiotka, sypiąca się 
jak liść jesienny, pełna zresztą nelogicz-
ności ma małe znaczenie, bo p. Zalewski 
stara się skutecznie, głównie zapomocą za 
baw.nych sytuacji, rozśmieszać. 

Pełną komizmu figurką jest „męskie 
dziewczę" Wabicki, dobre są sylwetki na 
dętego gaduły i nieuka czyli prezesa To-
wr/ .ystwa' „Metapsychograficznego", o 
raz Milczanowskiego. 

SALA WITRAŻOWA TEATRU „CASINO" 

Codziennie Wystawa karykatur 
aktualno-lokalnych 

Artura Szyka 
Dziś wystawa otwarta od 10 do 5 p. p. 

Dzieje teatru miejskiego w grudniu. 
Frekwencja w tym miesiącu wzrosła do 22 tysięcy. 

W grudniu ub. roku w teatrze miej­
skim było ogółem 41 widowisk. Na 

•przedstawieniach tych wystawiono 9 
sztuk w tern 2 premjery, a mianowicie: 
„Kordjan" — J. Słowackiego — 3 razy 
i „Nauczycielka" — 9 razy. Prócz te­
go grano „Dziady" Mickiewicza — 1 
raz, „Proces rozwodowy" Garricka — 
11 razy, „Dom osaczony" Frondaie — 
3 razy, „Jego mecenas" Molnera — 2 
razy, „Szalowa dziewczyna" Cavaulta 
— 4 razy, „Kochanek od serca" Ker­
nem! — 1 raz i „Ten, którego biją po 

twarzy" Andrejewa 2 razy. 
Największą frekwencją cieszyły sle 

przedstawienia, przeznaczone dla mło­
dzieży, przeciętnie 691 osób, frekwen­
cja średnia na widowiskach zrzeszemio 
wych wynosiła 643 osoby, na popołu­
dniowych niedzielnych — 615, m pre-
mjerach — 561, na robotniczych — 558, 
najniższą frekwencję wykazują iptrzed-
stawienia normalne, na których prze­
ciętna liczba widzów wynosiła 519 o-
sób. Ogółem w grudniu na wszystkich 
przedstawieniach było 22.560 osób. 

Kto chce zostać członkiem 
rodziny książęcej. 

Pewne adwokackie biuro nowojor­
skie zamieściło w „New Jork Times" 
następujący inscrat: 

„Adoptocja. Sędziwa księżuiczka 

Pod względem vis comicae stoi farsa 
p. Zalewskiego nieporównanie wyżej od 
naiwnych fars spółki Abrahomicz i Rusz 
kowskj j od krotochwil Fredry syna. 

Krolochwlłę p. Zalewskiego grano skła 
dnie. Na czoło wysuwał się swą wyborną 
grą p. Znicz, kapitalny w swej tyranji w 
domu, a niezaradności poza domem. 

Dzielnie sekundowali mu pp. Mroziń-
ski, Jarkowska, Rozwadowiczowa, Rodo 
wieżowa, Łapińska i Komornicki. 

Świetnie wyreżyserowana sztuka ma 
zapewnione powodzenie. • 

Dr. W. Fallek. 

lerwf, która nie posiada dziedzJca, prag 
nie zaadoptować Amerykanina, aby mu 
przeTcazać swój tytuł. Adoptowany syn 
stanie się w ten sposób członkiem jed­
ynej z rodzin królewskich w Europie. 
Kandydat musi być człowiekiem wy­
kształconym, dystyngowanym, o nie­
skazitelnej opinjl, oraz winien rozporzą 
dzać dostatecznymi środkami1 pieniężny 
mi. 

Nazwisko owej księżniczki k rwi , jest 
trzymane w tajemnicy, ale krążą wer­
sje, iż chodzi tutaj o członkinie królew 
sklej rodziny w jednym z państw ko­
alicyjnych. 

Księżniczka nie zamierza sprzedać 
tytułu za dolary, ale wymaga od kaindy 
data środków materialnych, któreby 
mu umożliwiły należytą reprezentację. 

flirzpi tzystoff podwórza! 
Tyfus w mieście 

MARK TWAIN. 

Młody spółpracownik „Trybuny głu­
choniemych" siadł na krześle tuż przy 
mnie i zapalając1 spokojnie papierosa za­
pytał: 

— Czy mogę zrobić z panem wywiad? 
Pozwól," pan?... 

— Co pan chce ze mną zrobić?,.. 
— W-y-w-i-a-d... 
— Ach taki... Proszę... Taak... tak.. 
Tego dnia byłem troszkę zanadto prze 

męczony. Głowa mnie okropnie bolała. 
Mimo lo doszedłem do szafki bibliotecz­
nej i wyciągnąłem słownik obcych wyra­
zów. Po chwilj szukania czego w słowni­
ku, zwróciłem się do niego: 

— Jak pan to pisze?... 
— Co? 

•• — W-y-w-i-a-d. 
f — Ach, mój Boże!... Po co pan chce to 

pisać? 
— Nic mam zamiaru tego pisać, chcę 

tylko zobaczyć, co ten wyraz znaczy, 
— Nie wje pan nawet co to znaczy?... 

Mogę panu objaśnić... Prosta rzecz... Je­
żeli naprzykład... pan... Jeżeli pan naprzy 
kład... albo... . 

— Już rozumiem, już rozumiem... 
— A pisze się tal : W-y, wy; w-i , w- i ; 

f a — razem wywiad i d, razem wywiad! 
— Więc pan zaczym. od „W"? 
— Bezwzględnie. 
— Dla tego tak długo • z rkam. 
— Pod jaką literą pan sz Jka? 
— Sądziłem, że jest to ja. \A staroin-

i W k \ wyjtoz. zaczwiaiacy sip oJ ipselpn 

— Sądziłem, że ma pan w sobie trosz 
SŚ? więcej inteligc...,!. 

— Pod tym • ględem ma pan rację je 
stem troszkę •.!..: wny. 

— Wróćmy' jednak do rzeczy. Dziś 
jest to uważa pan w modzie — zrobić z 
kimś wywiady. Mniejsza o to na jaki te­
mat. Byle wywiad... 

— Tak?... Nic słyszałem o tern?... To 
musi być chyba bardzo ciekawe... 

— Różnie bywa... Najczęściej jednak 
cały wypadek przechodzi bez pomocy po­
licji ; pogotowia. Dzieje się to w ten spo­
sób: len, który robi wywiad, stawia py­
tania, wszystko jedno jakie, a jego roz­
mówca musi mit dawać odpowiedzi... też 
wszystko jedno jakie... lo teraz jest w mc 
dzie... 

— O, z przyjemnością!... Służę panu!... 
Czekam na pytania!... Jedną chwilkę.,. 
Muszę 'się. troszkę przygotować... Zaraz.. 
W tej chwileczce... 

— Proszę... Niech się pan nic krępa 
je... Czy już pan gotów?... 

— Tak jest! 
Pytanie: Ile nan ma lat? 
Odpowiedź: Dziewiętnaście w lipcu. 
Pyt.: Co pan powiada?... Sądziłem, że 

pan ma conajmniej 35 lat!... 
Gdzie się pan urodził?..; 
Odp.: Przy Missouri. 
Pyt.: W którym roku rozpoczął pan 

karjerę dziennikarską? 
Odr.: W 1836 r. 
Pyt.: Jakto? Przecież pan ma zaledwie 

19 kil? 
Odp.: Nie rozumiem pana, czy to dla 

pana takie dziwne?.,. 
Pyt.: W każdym razie nie zrozumiałe 

Kofto uważa nam za .naiwifikszęjlo człowie 

ka świata, którego pan poznał w ciągu 
krótkiego pobytu swego na ziemi? 

Odp.: Napoleona Bonaparte. 
Pyt.: Jakże mógł pan znać Napoleona, 

•koro ma pan zaledwie 19 lat! 
Odp.: Jeżeli pan wie lepiej odemnie — 

?oco zadaje mi pan pytania? 
Pyt,: Pytam tylko dla pewność'. W ja-

ich warunkach poznał pan Napoleona? 
Odp.: Zupełnie prosta rzecz... Byłem 

na jego pogrzebie i zachowywałem się 
troszkę njeodoowiednio, wobec czego Na 
'oleon zwrócił mi uwagę, ażebym zniżył 

Pyt.: Ależ na litość boską, skoro był 
>an na pogrzebie Napoleona, nie mógł 
nrzecież trup mówić do pana, ażeby pan 
miżył glos!... 

Odp,: Nie wiem. Napoleon był zawsze 
bardzo cichy i uprzejmy. 

Pyt.: Mjmo lo nie rozumiem tego. Na­
poleon nieżył i mówił do pana. 

Odp.: Czyż mówiłem żc Napoleon u 
rnarl? | 

Pyt.: Więc Nanoleon żył wiedy? 
Odp.: Hm... Niektórzy powiadali, że 

nie. niektórzy, żc tak... kto go tam wie.. 
Pvt,: A nan jakiego był zdania? 
Odr*,: To mnie mało obchodziło! To 

nie był przecież mój pogrzeb. 
Pyt,: Zostawmy lo. Którego dnia przy 

szedł nan na świat? 
Odo.: 31 grudnia 1693 r. 
Pyt.: Jakto? Więc ma pan 23 lata? 

Jak mi pan to wytłumaczy? 
Odp.: Wcale panu tego niewylluma 

czę. 
Pyl.: Mapan rodzeństwo? 
Odp.: Nie przypominam sobie... Pe 

wnic mam! 

Pyt.: Niebywała rzecz! Nie pamięta 
pan? 

Odp.: Czego się pan tak dziwi? 
Pyt.: A ten portret na ścianie nie przed 

stawia brata pańskiego? 
Odp,: Ach, tak, zuoełnie zapomniałem! 

Nazywał się Wilek! Biedny, kochany Wi-
'ekl... 

Pyt.: Czy on umarł? 
Odp,: Prawdopodobnie tak. Nie wie­

my jeszcze... 
Pyt.: To okropne! Brat pańskj chyba 

znikł i niewiadomo co się z nim stało? 
Odp.: Nie. Myśmy go nakopali na cmen 

tarzu. ; ' ''!•; \\ 'VV.. 
Pyt.: Jakio i. bral pański żył? 
Odp.: Nie! Nam się lylko zdawało! 
Pyt.: Ach, rozumiem brat pańsk 

cmdlał i następnie przyszedł do siebie.. 
Odp.: Ach, r<;ad?.. Słucha? pan byłe 

to tak... Bvliśmy bliźniętami — ja ; mój 
braciszek. Kąpano nas w jednej wannie, 
Wskutek nieszczęśliwego wyoadku wy. 
śhzgnalem się i utonąłem. Braciszek 5 
rnzerażenia zemdlał. Nie wiedziano wię* 
kto umarł a kto zemdlał. Na wszelki wy. 
padek jego pogrzebano. 

Pyl.: ??? 
Odp.: Tak, lak. Ja właściwie nic żyj< 

Mnie niema. Stad te paradoksy. 
Pyt,: !??? 
Odp.: Czego pan blednie? Boi się pan 

Wywiady przecież są tskie modne! Zrr> 
bił pan wywiad z trupem!,.. 

Spółpracownik „Trybuny głuchonie­
mych" bąknął „przepraszam"; drżąc :< 
cr.łem ciele wysunął się cicho z pokoju 
poczem rzucił się do ucieczki. 

Tłum, B. F, 
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Wiadomości bielące. 
STYCZEŃ 

mm MmW 
ŚRODA 

Dziś: Ildefonsa 
Jutro: Tymoteusza 

Wschód słońca o g. 7.35 
Zachód o g. &58 
Wsch. księżyca o g. 2.11 p. 
Zachód o g. 5.02 r. 
Długość dnia 8.23 
Przybyło dnia g. 0.38 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 
,3 (2-ej sesji) posiedzenie rady miej­

skiej odbędzie się w czwartełk, dnia 24 
b. m. o godz. 19-ej w sali posiedzeń ra 
dy miejskiej przy ul. Pomorskiej 16. 

DALSZE REWIZJE W BANKACH 
ŁÓDZKICH. 

Od poniedziałku odbywają się w dal 
szym ciągu gruntowne rewizje banków 
łódzkich przez specjalnie do tego celu 
powołaną komisję. 

W skład tej komisji wchodzą: p. 
Stanisław Najder, komisarz dla spraw 
dewizowych na olkręg łódzki, zastępca 
komisarza p. J. Woźniak, i przedstawi­
ciel polskiej krajowej kasy .pożyczko­
wej p. Abramowicz. 

Rewizje przeprowadzane są bardzo 
gruntownie i badana jest cała działal­
ność banków za kilka lat wstecz. 

"Wyniki poprzednich rewizji jak i o-
becnych trzymane są nadal w ścisłej 
tajemnicy, p. 

Z INSPEKCJI BUDOWLANEJ. 
W- drugiem półroczu roku ubiegłe­

go inspekcja budowlana przy magistra 
cie m. Łodzi rozpatrzyła 484 plany bu­
dowlane, w tej liczbie 163 plany na bu­
dynki nowe mieszkalne, 101 — na !.u-
dynki .pirzemysłowe/75 — na różne bu­
dynki (szopy,, komónkii i t p.). Prócz 
tego w liczbie rozpatrzonych planów 

było 70 — na przebudowę iub nadbudo 
wą budynków mieszkalnych, 61 — m 
przebudowę, wzgl. nadbudowę budyn­
ków przemysłowych, wreszcie 14' pila­
wów na przebudowe różnych budyn­
ków. 

P. GIERLICZ „DOKŁADNIE" WALO-
RYZUJE. 

Jak już donosiliśmy ceny biletów 
tnta łódzkich elektrycznych Rciolejach 
dojazdowych zostały zwaloryzowane 
od dnia 16 b. m. w stosunku 5 centów 
od osoby i kilometra. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę cenę 
biletu przedwojennego, która była kai 
kulowana w stosunku półtorej kopejki 
od kilomcitira. i osoby, to dojdziemy do 
wniosku, że ceny biletów obecnych 
przekroczyły parytet zloty. p. . 

ECHA KRADZTE*Y W KOOPERATY­
WIE FABRYKI SZAJBLERA. 

. W Związku z kradzieżą dokonaną vi koope­
ratywie przy fabryce Szajblera i Grohmana do­
wiadujemy słą, ze złodzieje dostali się do lokalu 
gdzie znajdowała się kasa przez wybicie otworu 
w murze od piwnicy, następnie rozbili kasę i skra 
dli gotówkę w sumie 15 miljardów marek. (p). 

Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś t. j . w środę teatr miejski daje ercywc-
so!ą krotochwilę znakomitego autora Wł. Jastrzęb 
;»-Zalewskiego p. t. „Maskota" x p. Zniczem w 
roli tytułowej. 

W czwartek „Nauczycielka" Nicodemiego z 
udziałem p. Ireny Solskicj-Grosscrowcj. 

W piątek „Maskota" w premierowej obsadzie. 

NAJBLIŻSZY KONCERT W T. M. M. 
P. Maks Barac, uwiclny pianista, po ostat­

nich sukcesach artystycznych, odniesionych w 
największych miastach Niemiec i Szwajcarji, za 
produkuje się przed publicznością naszą w nad. 
chodzący piątek w Tow. Mił. Muzyki. Niezwy­
kle bogaty program wieczoru obejmuje utwory Ba 
cha (Chaconnc w układzie Busonicgo), Brahmsa, 
Chopina oraz najgłośniejszych dziś modernistów: 
Skrjabina, Mcdlnera i Albcniza. 

„LCHENGRIN" I „TANNHAUSER". 
Na najbliższym koncercie popołudniowym w 

niedzielę, d. 27 b. m. o godz. 4-ej po poł. wyko­
nany będzie) „Lohengiin" i „Tanhauscr" przy 
współudziale najznakomitszych artystów opery 
warszawskiej a mianowicie p-ni Matyldy Poliń-

skicj-Lcwickiej i Ignacego Dygasa. Będzie to nie 
wątpliwie jeden z najpiękniejszych koncertów bie 
żącego sezonu, który bezsprzecznie ściągnie do 
sali Filharmonji tłumy naszej muzykalnej publicz­
ności. 

WYKŁAD PROF. GRALSKIEGO. 
Jak się dowiadujemy, jeden z najwybitniej­

szych grafologów prof. Jan Gralski, założyciel 
pierwszego w Polsce instytutu grafologicznego, 
przybędzie wkrótce do Łodzi, aby wygłosić od­
czyt połączony z eksperymentami pod tytułem 
„Tajemnica piszącej ręki". Bliższe szczegóły nie 
bawem będą ogłoszone. 

Z BOGIEM CZY BEZ BOOA? 
W dniu dzisiejszym, w sali Filhar­

monii usłyszymy ciekawy odczyt po-
s.a Czapińskiego n. t. „Z Bogiem czy 
bez Boga". 

„ŁÓDŹ W ŚWIETLE CYFR". 
W sobotę, dnia 26 b. m. o godz. 6-ej 

po poł. odbędzie się w sali rady miej­
skiej dla członków rady i pracowni­
ków miejskich odczyt p. Mieczysława 
Hertza, członka delegacji wydziału sta 
tystycznego, na temat: „Łódź w świe 
tle cyfr". 

W odczycie uwzględnione będą na­
stępujące działy; 1) zaludnienie, naro­
dowość i wyznanie, 2) zgony, urodze­
nia i małżeństwa, 3) choroby, 4)miesz-
kania, 5) szkolnictwo, 6) konsumeja. 
7) stan gospodarczy miasta. Odczyt 

ilustrowany będzie specjalnie w tym cc 
lu wyf<ona'nemi przez wydział staty­
styczny wykresami graficznymi. 

Pod pozorem małżeństwa 
do domu rozpusty. 

Niejaka R. Ż. poznała w Łodzi młode­
go człowieka, który się przedstawił jej ja­
ko Mojżesz Orinblatt, z zawodu krawiec. 
Po dłuższej znajomości zdołał on zdobyć 
zaufanie młodej kobiety i zaręczył się z 
nią. 

Po pewnym czasie narzeczony zaoro-
ponował Ż., aby wyjechała z nim do Ar­
gentyny, gdzie pos!ada bogatą rodzinę. 

Nie oodeirzewając nic złego, dziew­
czyna dała się namówić i narzeczeni wyje 
chał; do Buenos Aires. 

Po przybyciu okrętu do portu narze­
czony zn :kł, lecz natychmiast zjawił się 
'skiś młody człowiek, który oświadczył 
zmartwionej kobiecie, ii ma polecenie od 
towarzystwa emigracyjnego zaopiekowa­
nia s;ę nia i na zn.nk prawdziwości słów 
swv<"h pokazał jej fotogrifir*. 

N'eznajomy wynajął dorożkarza, za­
mącił mu z góry za kurs i dnł adres jakie 
goś domu rozpusty, gdzie łodzianka miała 
POZOstO-Ć. 

Doro->knrz jednak znając ten adres, 
znjizuiriłałi i* sprawa jest nieczystą, a n"e 
znając jeżyka polskiego, na migi dał 
'ło /rozumienia swej pasterce, jż oszuka 
no ją, wobec crf»»f> ta "niknęła n'eb»zn'e 
czeństw?' i udała' sie do pewnej rodziny, 
i torei idres rrWżyrrfcN od jednej z towa­
rzyszek podróży. (b) 

He spirytusu wypijają an­
ty alkoholicy. 

Wiadomo, że alkohol dopuszczony 
jest w Ameryce jedynie jako „lekar­
stwo", za receptami lekarzy. To też ci 
ostatni są przeważnie agentami napo­
jów spirytusowych. W ubiegłym roku 
konsumeja „lekarstw" spirytusowych 
(whisky, wina i likiery) wyniosła 
•1.400.000 galonów w roku ubiegłym. 

Od maja do sierpnia w zeszłym ro­
ku z wysp Bermuda wprowadzono do 
St. Zj. 750.000 butelek likieru. Między 
1 o 7 grudnia 1923 na wodach nowo­
jorskich zauważono 17 statków wio­
zących alkohol. 

Komisarz hygicny w Nowym Jor­
ku, Coles zanotował 1190 wypadków 
zatrucia alkoholem w szpitalach miej­
skich. 

W unieście Nashville, liczącem 188 
tys. mieszkańców policja aresztowała 

.313 pijaków na ulicach. 
Komisarz prohibicyjny Htiynes skon 

fiskował (przeszło 2 miljony galonów 
napojów spirytusowych. W jednej z 
rzek zauważono steki ryb poifcrutych od 
spirytusu, który tam wlała policja po 
konfiskacie. 

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 22.1.-24 r. 
o godz. 1 po poł. mój najukochańszy mąż, nasz drogi ojciec 

B . P . 

Maurycy Goldman 
przeżywszy lat 6 8 . 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dn. 23 
b.m. o godz. 1 po poł. z domu żałoby przy ul. św. Andrzeja 43. 

O czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

419 Zona i dzieci. 

Dziś, w środę, dnia 23 stycznia 1923 r. o godzinie 12 i pół po poł. w drugą 
rocznicę śmierci b. p. 

AZRIELA ROZINA 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w synagodze przy PI. Wolności 10, na które krewnych 
przyjaciół i znajomych zaprasza 
433 Zarząd Łćdzk. Tow. „Bjkur thol im" i Komitet Uzdrowiska. 

Nad czem obradować będzie w czwartek 
rada miejska. 

3-ie (II sesji) posiedzenie rady miej­
skiej odbędzie sję w czwartek, dnia 24 sty 
cznia b. r., o godz. 19 i pół punktualnie, 
w sali posiedzeń rady miejskiej przy ul. 
Pomorskiej Nr. 16. 

Porządek dzienny: 
I. Komunikaty: Sprawa upoważnie­

nia magistratu m. Łodzi (wydziału handlo 
wego) do wystawiania weksli (II uchwale 
nie). 

I I . Odpowiedzi magistratu na interpe­
lacje: 1) r. Wojakowskiego i tow. w spra 
wie pobierania przez jnż. Lisowskiego spe 
cjalnego honorarjum za roboty dodatko­
we, wykonywane dla magistratu; 2) fr. P. 
P. S. w sprawie przerwania wykładów w 
miejskich szkołach powszechnych z po­
wodu braku opału. 

I I I . Sprawozdania komisji radzieckich: 
a) komisji skarbowo-budżetowej w przed 
miocie: 1. statutu o poborze na rzecz m. 
Łodzi podatku od spadków i darowizn; 
2 nadbudowy sposobem gospodarczym 
gmachu miejskiego przy Placu Wolności 
Nr. 14; 3. przyznania zarządowi ambula­
torium poliqi państwowej, w Łodzi jedno­
razowego subsydjum z funduszów miej­
skich; 4. statutu o poborze na rzecz m. 
Łodzi opłaty za prawo jazdy po mieście; 
5. przepisów o zastosowaniu stałej je­
dnostki do obliczania opłat, pobieranych 
za leczenie ; utrzymanie chorych w szpi­
talach miejskich i prywatnych m. Łodzi. 
b) komisji do spraw ogólnych w przedmjo 
cie: 1. przedłużenia ul. Wodnej; 2) prze­
dłużenia ul. Andrzeja. 

Znów nam zabraknie chleba powszedniego. 
W poniedziałek rozpocznie się strejk pracowników 

piekarskich. 
Jak wiadomo, pracownicy prawie 

wszystkich branż regulowali swe .pSace 
według podwyżki włókniarzy, umowy 
te jednak wygasły z dniem 31 grudn"a 
Obecnie inspektorat pracy nie wydaje 
nowych cenników z uwzględnieniem 
podwyki 88 proce., oczekując na wyja.ś 
nieuk sytuacji w przemyśle włókienni­
czym. 

M.jdsy ! unym ! odmówili udzieleira 
podwyżki pracownikom właściciele pie 
karń i młynów. 

Pracownicy uważając, ?* podwyż­

ka im si bezwzględnie mależy, wobec 
czego związek zawodowy pracowni­
ków przemysłu włókienniczego zażą­
da? od pracodawców wypłacenia tej 
itodwyżki, dając ostateczny termin ure 
gulowania tej sprawy do soboty. 

O ile przy sobotnich wypłatach poó 
wyżka ta uwzględniona nie będzie, w 
niedzielę odbędzie się o.crólnc zebranie 
pracowników piekarskich i młynar­
skich i prawdopodobnie od .poniedział­
ku rozpocznie się bezrobocie w pie­
karniach i młynach, b. 
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Nadzwyczajna komisja rozjemcza w sprawie 
płac dozorców 

zostanie zwołana w końcu tygodaia. 
W związfai z zatargiem dozorców z 

właścicielami' nieruchomości okręgowy 
inspektor pracy inż. Wojtkiewicz zwró 
cii się do ministerstwa pracy, które w 
porozumieniu z ministrami sprawiedli­
wości spraw wewnętrznych, wyzna­
czyło nadzwyczajną komisję rozjem­
czą, która ustanowi płace dozorców na 
okres 3-miesięczny. 

Z ramienia ministerstwa pracy 

wszedł inspektor inż. Wojtkiewicz ja% 
ko przewodniczący komisji, z ramienia 
min. spraw wewnętrznych komisarz 
rządu Iżycki, z ramienia ministerstwa 
sprawiedliwości' — sędzia okręgowy 
Jacfkiowski. 

Posiedzenie komisji nadzwyczajnej 
odbędzie się .prawdopodobnie w piątek 
w inspektoracie pracy. b. 

DoroźKarsKie perypetie wydziału gospodarczego. 
Delegacja wydziału gospodarczego 

postanowiła wystąpić do magistratu z 
wnioskiem o zatwardzenie z dniem 
1 lutego r. b. następująco] takry doroż­
karskiej: 

1) za kurs w mieście z wyłąC^etiicrri 
kresów mk. 1.200ooo—I.6OO000, 

2) za kurs do stacji Łódź-Warszaw 
ska lub z teiże stacji do miastiii 1 milion 

600 tys.—2.000.000 mk. 
3) za kurs do stacji Lódź-Kaliska 

lub z tejże do miasta 2.400ooo do 2 mil-
jonów S00 tys. mk. 

4) za kurs z jednei Stacji na drugą 
2.800.OOO—3.200oo? mk. 

5) za kurs z centrum miasta na kre­
sy i lub ' odwrotni ; 3.óO'Joqd 4-400o'og 
marek. 
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Związki zawodowe domagają się kontroli 
nad produkcją włókienniczą. 

Rezolucja Komitetu wykonawczego Klasowego 
związKu włóKoiarzy. 

Odbyło się posiedzenie koraiłełu wy­
konawczego klasowego związku włóknia 
rzy, na którem omawiano sprawę podwyż 
ki za pierwszą połowę stycznia. 

Przedmiotem obrad były również u-
cbwały centralnego komitetu co do urzą 
dzania wieców i domagania się zlikwido­
wania kryzysu. 

Po długiej dyskusji Komitet wykonaw­
czy postanowił urządzić więc w porozu­
mieniu ze związkiem „Praca", a w razie 

niedojscia do porozumienia — samodziel­
nie. 

Postanowiono domagać się na wiecu: 
1) doraźnej pomocy dla bezrobotnych, 2) 
ustawy o 6tałem zabezpieczeniu bezrobot 
nych, 3) kontroli nad produkcją przy u-
dziale przedstawicieli związków zawodo 
wych i 4) wezwać masy do akq*i o po wyż 
sze postulaty. 

W związku Z powyższem oba ugrupo­
wania zawodowe wejdą w porozumienie 
celem wspólnego przeprowadzenia wiecu 
nie wyłączając demonstracji, (b) 

Redukcja pracy w przemyśle 
włókienniczym* 

Jak dowiaduje się „Republika" w 
przemyśle bawełnianymi zrzeszonym 
W wielkim związku redukcja robotni-
kodni w okresie od 21 do 26 stycz­
nia wyniesie 39,64 procent 

Trzy fabryki, pracujące na 6 'dni w 
łygodnlu zatrudniają jeszcze 17.513 ro­
botników. \ 

Jedna fabryka w- pracująca 5 dn*. w 
tygodniu zatrudnia 4.377 robotników. 

Pcc" fabryk po cztery dni 3.1S-4 ro­
botników. 

38 fabryk, pracujących, .3 3rd.2?ALRJTT-
dn!a 33-157 robotników. 

6 fabryk uruchomtonych na 2 'dni — 
11.231 robotników. 

1 lwic fabryki: zawiesiły zupełnie 
pracę i dają 1.606 bezrobotnych. 

W przemyśle wełnianym redukcja 
robotntkod,ra' dosięga 43,36 proccjritL 

Stopień urachornierria fest ńasficr 
pujący: 

2 fabryki po 6 dni — 1056 rob. 
6 fabryk po 4 dni — 4287 rob. 
21 fabryka .po 3 dni — 7842 rob. 
1 fabryka po 2 dni — 314 rob. 
3 fabryki zawiesiły zupełnie pracę, 

lpozos^wlając bez cbMw,.. 6]3.idx>M-

Groźba zatargu w Kasie chorych. 
Co mówią lekarze. 

Wotiec 'groźby zatargu w kasie cho 
rych na tle stosowania wskaźnika dro-
żyźnianego zwróciliśmy się do jednego 
z członków zarządu związku lekarzy 
kasowych, k tóry sprecyzował st&towl-
sko lekarzy jak następuje: 

— Lekarze kasowi przv likwidacji 
ostatniego bezrobocia uważali sprawę 
stosowania wskaźnika drożyźnianego 
od1 stycznia za przesądzoną, wobec 
wniesienia do Sejmu przez rząd ustawy 
o przymusowym stosowaniu wskaźni­
ka drożyznianego do niez/waloryzowa-
nych płac. 

Odmowa p. komtsarza Gieliartow-
skiego zastosowania wskaźnika za pter 
wszą połowę stycznia r. b. jest wprost 
dla nas niespodzianką, a to dlatego, że 
stoi ona w sprzeczności z zamierzenia­
mi rządu, i stanowiskiem sejmu, które 
w wyżej wymieniony sposób pragną 
definitywnie załatwić sprawę regulacji 
płac pracowniczych. 

— Dziwnem jest wprost %©, Źe p. ko 
misarz Giebartowstef, k tóry funkcje 

swe petni z ramienia ministerstwa pra 
cy sprzeciwia się ustawie, która przez 
.to właśnie ministerstwo wniesiona zo-
Cjfcała do Sejmu. ' > 

Opozycja ip. komisarza przeciw wy ­
płaceniu 62 proc. podwyżki za pierw­
szą połowę stycznia jest niesłuszną, 
gdyż podwyżka ta zos ta j , zastosowa­

na we wszystkich prawie gałęziach 
przemysłu. 

Oświadczenie, że (klasa chorych ma 
żę nie stosować wskaźnika drożyźnia­
nego, gdyż nie podpada pod grupę 
przedsiębiorstw prowadzonych w spo 
sób „przemysłowy" nie wytrzymuje 
krytyki, gdyż wedle dodatkowego wy­
jaśnienia młnisterstwa ipracy „zakres 
działania ustawy wskaźnikowe] Jest 
taki sam. Jak zakres działania ustawy 
o waloryzacji*4. . 

Pensje lekarzy w ładlnytn wypadku 
nie przekroczyły zarobków przedwo­
jennych w zlocie J wobec tego ostatni 
argument, zapomocą którego P. komi­
sarz Giebartowski chce uniknąć wyko 
nania ustawy upada. 

Jest więc zupełnie niezrozumiale 
na jakiej podstawie p. komisarz Giebar 
towski ma zamiar zwrócić się do mM 
stra pracy o uchyłenle stosowania usta 
wy wskaźnikowej w kasie chorych; 
m. Lodzi. 

Wszelkie taJorirtacje co Ho wysoko­
ści poborów lekarzy warszawskich ja 
koteż terminu Ich c4rzynianła się nie­
ścisłe. 

— Lekarze kasy chorych 'domagać 
sie będą wypłacenia im należnego do­
datku za pierwsza połowę stycznia I 
wcale nie wątpia, że płace ich reguło-, 
wane będą wedle obowiązujące} usta­
wy wskaźnikowej. Sta 

Przemysłowcy o sytuacji. 
Druga zaliczka na podatek majątkowy przewyższa 

zdolności płatnicze przemyślu. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie fabry 

kantów żydowskich pod przewodnictwem 
p. Nusbauma. 

Dyrektor p. Jakobson omawiał obecną 
sytuację, a w dyskusji poruszono sprawę 
drugiej raty podatku majątkowego, przy-
czem mówcy wskazywali, te wpłacenie 

tego jest niewykonalne, gnyi zrujnowało 
by to przemysł. 

Ostatecznie postanowiono zebrać ko­
misję, która zajmie się opracowaniem 
memorjału do władz centralnych z żąda­
niem, by druga rata podatku majątkowe-* 
go ściągana była według rzeczywistego 
stanu majątkowego płatników. (b) 

W rocznicę powstania 
styczniowego. 

Ostatni szlachcic— 
margrabia Wielopolski 

W rocznicę powstania styczniowego 
ukazało się na półkach księgarskich dzie 
ło historyczne p. t „Ostatni szlachcic"*) 

Autorem tej nie pierwszej zresztą mo 
nografji o Wielopolskim, Naczelniku Rzą 
du Cywilnego Królestwa, jest p. J. Gra­
biec (Józef Dąbrowski), prof. Wolnej 
Wszechnicy w Warszawie, znany i cenio 
ny autor dzieł z dziedziny historji Polski i 
Europy współczesnej, oraz poważnych 
prac o powstaniu styczniowem. 

Dla historyka, badającego dzieje tego 
ostatniego naszego na szerszą skalę za­
krojonego wysiłku zbrojnego, nie mogła 
wszak pozostać obojętną tak imponująca 
ogromem postać Wielopolskiego, najzna 
komitszego działacza tego okresu, nie 
szczęśliwego promotora zbliżenia polsko, 
rosyjskiego. Już poprzednio pisali o Wie­
lopolskim liczni uczeni i politycy, ale 
głównie zasłynęły dwie jego biograf je: 
Henryka Lisickiego i Włodz. Spasowicza 
jednak nic mogą one zaspokoić dzisiej­
szych wymogów wiedzy anj, przemówić 
do serca obywateli niepodległej Polski, 
pisane w ponurym okresie srożącej się 
niewoli, noszą na sobie piętno tego smut 
nego czasu, są więc dziś tylko dokumen 
lem pewnej epoki. Lisicki podjął się apo 
logji Margrabiego przy pomocy niezręcz­
nych hyperbolicznych wywodów, a roz­
głośny w swoim czasie, naprawdę zdolny 
i wszechstronnie wykształcony prawnik 
Spasowicz stworzył dzieło lepsze pod 
względem i rzeczowym i konstrukcyjnym 
ale nie ustrzegł się stronniczości i nie ełi 

*) J. Grabiec. OSTATNI SZLACHCIC. ALEKSANDER 
Hrabia Wielopolski Margrabia Gouraga. MYSKOW 
•KI AA TLE dziejów. TWARJZ. TPW. jaŁ $/juu*VĄ-

minował ze swej książki pierwiastków po. 
litycznych. 

P. Grabiec ma tę wyższość w stosunku 
do swych poprzedników, że ujawnia sąd 
niezależny, wolny od doraźnych widoków 
i rachub chwilowych, trzeźwy pogląd na 
rolę Wielkopolskiego \ że patrząc nań już 
z perspektywy dziejowej, może, sine ira 
et studio, z niezbędnym w nauce objekty 
wjzmem, zanalizować indywidualność 
Margrabiego i jego znienawidzone przez 
opinję patrjotyczną „systema", odważyć 
pro j contra jego programu i metod walki 
o realjzaqę tegoż, a wreszcie wydać sąd 
0 stanowisku, jakie się należy Wielopol­
skiemu w historji porozbiorowej. 

Autor przebiega całą karjerę życiową 
1 polityczną Margrabiego od posług dyplo 
matycznych za rewolucji listopadowej, 
poprzez pamiętny list do Matternicha, 
piętnujący haniebną rolę biurokratów 
austrjackrch w rabacji galicyjskiej, aż do 
właściwego wystąpienia na szeroką arenę 
europejską i wreszcie ostatecznej rezyg­
nacji po wybuchu powstania styczniowe­
go, przyczem szczególny nacisk kładzie 
p. Grabiec na ewolucję przekonań i ich 
ostateczne skrystalizowanie się w umyśle 
przyszłego Naczelnika Rządu Cywilnego. 

Autor szuka przyczyn fiascą progra­
mu Margrabiego j znajduje je w nieprze 
jednanym uporze rosyjskich sfer rządzą 
cych i w niezrozumieniu go przez Pola 
ków, od których dzieliła Wielopolskiego 
głęboka przepaść, ale on tej przepaści nie 
umiał zasypać z powodu „doktrynerskiej 
ślepoty i brutalnej pychy". To też ten 
człowiek czysty jak kryształ, nieskazite* 
nej prawości, znienawidzony, ale szano 
wany nawet przez wrogów, bo nikt mu 
nie potrafił czynów nieetycznych zarzucić 
pozostał w odosobnieniu, zmuszony wal­
czyć „na dwa fronty"; z własnymi roda­
kami i z Rosją carską. ^Śt 1//' 

P. Grabiec niezwykle jasno j przej­
rzyście precyzuje system Wielopolskiego 
,,Szlachta polska ma na pniu Słowiań­
szczyzny, przedewszystkiem rosyjskiej, 
stworzyć sobie nową erę potęgi j : chwały" 

zastąpieniu wszechwładnej dotąd szlach­
ty nadbałtyckiej. „Po zakończonym okre­
sie Rzplitej, na pniu narodowoścj tego roz 
ległego od morza do morza obszaru zbu­
dowanej, miała bezbrzeżna Rosja szlach­
cie polskiej stworzyć drogi o wiele roz-
leglejsze, na szerszą zakrojone skalę". 
Dążył więc Margrabia do opanowania 
Rosji przez szlachtę polską, do ujęcia 
przez nią steru rządów caratu dla popro­
wadzenia go ku własnym celom, chciał 
więc mutatis - mutandjs wskrzesić tra­
dycją Warów, ale ich rzekomy spadko­
bierca poniósł na swój sposób analogiczną 
porażkę. Myśl ta wypływała u Wielopol­
skiego z przeświadczenia o konieczności 
ustalenia modus - vivendi między Polaka 
mi i Rosjanami, pragnął zatem stworzyć 
w tym układzie najpomyślniej sze dla ro­
daków warunki. 

P. Grabiec obala dotychczas pokutu­
jące i do ostatniej wojny, a nawet w jej 
czasie wysuwane na użytek polityczny 
twierdzenie, jakoby Margrabia hołdował 
jdeom pansławizmu, t. j . rozpłynięcia się 
ludów słowiańskich w morzu rosyjskiem, 
tern bardziej nje był ślepym moskalofilem 
choć to mu przypisywali udający jego 
spadkobierców ideowych endecy; na do­
wód tego można przytoczyć zamiar jego 
przedarcia się na Węgry w czasie rewo­
lucji r., aby pod jej osłoną snuć swe 
koncepcje polityczne, albo słowa, wypo­
wiedziane na łożu śmierci w chwili wybu 
chu wojny wschodniej: „O jaka szkoda, że 
teraz działać nie mogą". 

Program Wielopolskiego w promie 
niu jego najbliższych działań politycznych 
polegał na żądaniu nawrotu do sytuacji 
przedpowstaniowej i przywrócenia stanu 
prawnego zgodnie z traktatami wiedeń-
skiemi, a streszczał się w skromnem ha­
śle „Polska 1815 r.". Margrabia wierzył, 
że na tej platformie da się osiągnąć poro­
zumienie polsko-rosyjskie, pogodzenie 
Królestwa ze zdetronizowaną w r, 1831 
dynastją Romanowów, przez wzajemny 
kompromis, bo kompromis takt był wa­
runkiem sine qua non zrealizowania jego 

Znamiennem dla taktyki Wielopolskie 
go jest, że pracę twórczą rozpoczął od 
reformy szkolnej, bo trafnie rozumiał, że 
tylko przez wychowanie młodego pokole 
nia w duchu swego systemu zdoła utoro­
wać drogę do zwycięstwa reprezentowa­
nego przez siebie kierunku polityki. 

W sposób ciekawy kreśli p. Grabiec 
charakterystykę Wielopolskiego, określa 
go, jako typ pruskiego magnata, konser­
watysty na modłą europejską, wreszcie po 
lityka par exce41ence aktywnego, pełne­
go hartu, energji ń bezwzględności. Autor 
wchodzi w głąb duszy tego postępowego, 
wykształconego szlachcica, analizuje dok­
trynerski jego umysł i podkreśla niezłom­
ny jego charakter. P. Grabiec jakby mię­
dzy wierszami żab. się, że brak nam dziś 
podobnie uzdolnionych do rządzenia lu­
dzi, gdy sytuacja polityczna odrodzonej 
Polski wymaga działaczów tego typu. A 
jednak odzywa się w Wielopolskim du­
sza — jak mówi Żeromski — kresu nie 
znająca dawnego możnowładcy, co dla na 
rodu z jego zgodą lub bez niej pracował, 
przed sobą jedynie odpowiedzialność uzna 
wał, a zawsze mniej lub więcej obcy był 
ukochanemu przez się narodowi. Osta­
teczny sąd o Wielopolskim p. Grabca, zna 
nego z liberalnych przekonań, wypadł nad 
wyraz pomyślnie dla Margrabiego, „naj­
potężniejszego polityka Polski nowoczes. 
nej". 

Autor opierał się prawie wyłącznia 
na materjale drukowanym, ale nie zużyt< 
kował notat i rękopisów Margrabiego, mi. 
mo to dał książką pouczającą i skłaniająca 
do myślenia. Nje zrezygnował wprawdzie 
z pewnych przesłanek politycznych, na­
wracając raz po raz do przeżywanej do 
by, ale te wszystkie aluzje cechuje powa< 
ga i szczerze demokratyczna bezstron 
ność. Książka więc zasługuje na szeroki* 
lozpowszechnienic, jako cenna monogra* 
fja historyczna, rozjaśniając przytem pa 
wne zagadkj naszego współczesnego ży­
cia, i pod tym względem zawiera proźr/ 
memento. - v . 

T. L—ckj. 
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Konieczność znacznego dopływu kapi 
talu zagranicznego w okresie sanacji jest 
niezaprzeczalnym wymogiem jej udania. 
To też jakkolwiek buńczuczne 5 głośno 
odgrażano się, iż sanacją przeprowadzimy 
wlasnemi silami, to. jednak już po upływie 
zaledwie sześciu tygodni rzeczywistość 
wykazała, )i są to tylko mrzonki. Bowiem 
dotychczas mówiono jedynie o zrównowa 
źcniu budżetu, zanominajac zarazem, iż 
sama racjonalna gospodarka n :e wystar­
cza i nje może dać Pozytywnych wyników 
przv braku kapitału obrotowego. 

Skarb państwa stwarza, sobie ten kani 
tał przez zastosowanie nadzwyczaj gwał­
townego systemu podatkowego. Lecz na 
wet to mu nie wystarcz, gdyż mimo nie­
bywałego nacisku, wnłaty podatków n*e 
mogą chlej płynąć wartkim strumieniem, 
lecz naiwvżej odbywać sie w sposób spo­
kojny, lecz nie nazbyt intensywny. 

To zmusiło ministra skarbu do zwrócę 
nia się o nomoc do kapitału prywatnerto 
i rozpisania nożycz'"" w walutach obcych. 
Jeszcze bardziej jaskrawo wysten"ie ten 
moment w gosmodarce ko'ciowci. Podob­
no obecne woływy pokryją budżet eksnlo 
atacyjny. Jedynie podobno, bo nie wia­
domo jak cyfrowo przedstawiać się on 
bedz:e wobec znanego snadku frekwencji 
osobowej; również nrzewozy towarowe 
przy obecnym zastoju wykażą niezawod­
n i wydatne zmniejszenie. Pominąwszy te 
fakty kolcie nie posiadają w zupełności 
kaoitał" obrotowego, ani też tawestycyj-
nego. Zaznaczyć trzeba, iż brak tego o-
statniego dotkliwie wolywa na nieoo-
myś-lne wyniki eksploatacji wskutek nie­
doskonałości, przestarzałych urządzeń te­
chnicznych lcolci. W tych warunkach mi­
nister kolei przystąpić musiał do wypu­
szczenia obligacji kolejo\vych, opiewają­
cych na franki złote. Jeszcze zatem jeden 
fakt, świadczący ó bezsensowności zało­
żeń, opierania się wyłącznie na własnych 
siłach. 

Ja snem bowiem jest, iż przy obecnym 
stanie rynku pieniężnego, pożyczki te za­
ledwie w niewielkich bardzo ilościach bę­
dą mogły być pomieszczone na rynku kra 
jowym, Ograniczamy się tutaj jedynie do 
stwierdzenia tego faktu, gdyż niejednokro 
tnie wyczerpująco omawialiśmy to zagad­
nienie. •. 

Lecz nawet gdy państwo zaspokoi swe 
potrzeby w zakres"e kapitału obrotowe­
go, to dopiero zaledwie część zagadnienia 
jest rozwiązana, . 

Czem operować będzie gospodarstwo 
narodowe? 

We wczorajszym artykide omawialiś­
my problem .kani talu obrotowego włókien 
nictwa. Doszliśmy do wniosku, iż może 
być on pomyślnie rozwiązany li tylko przy 
oparciu sie na listach fantowych Towarzy. 
stwa kredytowego polskiego przemysłu, 
W identycznym prawic oołożeniu znajdą 
s;'ę inne' rfałęz'e przemysłu w Polsce. Ta­
kie wielkie rolnictwo liczy na kredyt dłu­
goterminowy, dziekj któremu przetrwać 
będ7i'e mogło ciężki czas prze'śc ;owy. 

Teraźniejsza svt<tac«a przedstawia się 
W ten sposób, iż Polska; staje w rzędzie 
klji<>r,tgw najbardziej ooszukuiacych ka­
pi ta ln i ' na rynku św !atowvm. ,T<>ś1i zatem 
wstąpiliśmy na bezpośrednią drogę na­
prawy, omiinjac kontrole finansową po­
dobna do tej, w iakiej znajduje się Austrią 
to jednak ora gniemy zdobyć potrzebny ka 
pitał sanacymy i obrotowy przy pomocy 
żachnięcia długoterminowych nożyczek 
hipotecznych, a to zarówno państwowych' 
prz".mvcT0wych, jakoteż ziemskich oraz 
miei ck :ch. 

Jasnem iest, iż nic można tu mówić o 
finansowaniu nns7ezerfó'nych pożyczek, 
gdyż nrf.Mny ^łód gotówki oraz rozmiar 
krerM-^w nadaje naszym poszukiwaniom 
kanitałów zagranicznych charakter wy-
bitn :e nc-lityczny.. 

Dokąd zatem mamy się udać, gdzie szu 
• kar wierzyciela—kredytodawcy? 

Kierować się możemy, oczywiście, dwie 
ma zasadami. 

Wierzyciel musi bvć bardzo zasobny 
w gotówką i m ;eć polityczne korzyści z 
.całej tej tranzakcji-

Pójdźmy więc do naszego oficjalnego 
$przymierzeńca, — Fr^jicja iagroiona in-

flacją, sama dla siebie absorbuje swój ry 
nek pieniężny wobec marnych finanso­
wych wvn"ków akcji odszkodowawczej. 
Zatem otwarcie mówiąc, nic mamy tam 
najmniejszych widoków na otrzymanie 
grosza. Starych nrindurów i połamanych 
armat oraz aparatów lotniczych — chwa­
lą Bogu — na razie nie potr7ebujemy. Nie 
zapominajmy zarazem, iż Francja przez 
-ilnę polityczne angażowanie się z Czecho 
•dowacją, oraz Jugosławią, tern samem od 
dala się od Pohl"'. Z Ror?^ chce mówić 
nrzy nomocy n. F<m?sza. W naszym.in­
teres.!" jest iedn"k. byśmy mv, a nie kto 
'nny bvł nośrednlciem, gdyż Rosja iest n* 
" v m największym interesem przyszłości 
Kto zatem chce nas oheiść, działa .wvra^-
i i c na naszą szk^e . choćby nosił oficjal­
ny tytn} przyjaoMa i sprzymierzeńca. 

Tak więc z Francją nie zrobimy inte­
resu. 

Kto wiec pozornie? — T. zw. „neu­
tralni" z okresu wie lk^ i wojny, t. zn. pań­
stwa skandynawski.-Foln ndja i Szwajca­
ria, oraz nnza mcmi St. Zjednoczone i An-
^Ha. Gdriot'ndz;r'" nie można obecnie zna-
W ć pienfpdzy. Czv wszyscy iednak 7 
plch wenodza w rachubę jako wierzyciel. 
, Neutralni" m*"'a 7-"nało zainteresowania 
nolitvcznego, St. Ziednoczone daVk :e sa 
narazie, aby angażować się w Europie. 

Pozostaje Anglja. 
Nie będziemy wcale przypominali, iż 

nie Jesteśmy tam dobrze zapisani. Jednak 
obecny moment polityczny jest tego rodzą 
ju, iż mimo wszystko liczyć możemy aa 
zrobienie interesu. 

Anglja dąży do tego. bv oderfrać znacz 
ną rolę w odbudowie Rosji. W chwili o-
becnej, gdy Niemcy są finansowo osłabio­
ne.i nie posiadają odnowiednich sił do o-
degrania poważniejszej roli na rynku ro­
syjskim, najniebezpieczniejszym konkrren 
tern jest Francia, która za swe pieniądze 
nożyczone carskiej Rosji, domagać się bę­
dzie koncesji. Operuje ona przy pomocy 
Benesza, który przy tej sposobności ora-
gnje uniec pieczeń dla przemysłu czeskie­
go. Na przeszkodzie tvm planom stolą 
wspomniane długi przedwojenne, pod któ 
remi sowiety nie mają sie. ochoty podpi­
sać, iaknteż nieobecność Polski, bez któ­
rej dzięki jej położeniu geograficznemu 
nie można zrobić z Rosją większego inte-
-.estt. • . V -:-

Tymczasem w nawiązaniu normalnych 
stosunków z Anglią nie mają sowiety ta­
kich skromiłów, iak z Francja, zwłaszcza 
wobec objęcia władzy przez Labour Par­
ty. Pozatem Polska, która obecnie potrze 
buje kanitałów, a może znaleść je jedynie 
w Anglji, chętnie pójdzie na znaczne u-
slęnstwa i utworzy jej drogę do Rosfl. 
Anglja zaś doskonale rozumie, iż handel 
we wielkim stvlu nie może odbywać »?c 
tirzez Piotro«"ród, Rvgę, czy Reweł — na 
to potrzeba Polski. Jak można jedneiłt le­
niej związać się z Polską, jak przez odzie 
łen'e długoterminowych pożyczek, Jrtóre 
badż co badź utw'erdzą znacznie woływv 
Anglji i pozwolą ><M na beznosrednia ob­
serwowanie rosyjskiego rynku. 

Ten moment musi być wyczuty flrzc 
^bvdwie zainteresowane strony: Aniele ' 
Polską. Po p :crwśzym intei-esie pr7y*,^.7i', 

kolei na inne. Są zaś wielkie możIiw^Sc' 
wobec ostatnich przesunięć na szachw-
nicynolitycznei F,'iroov. Zagra fają ow-
7aś interesom Anrflj; ; Polski. C.7v mi^o 
^bv r3owning-9treet i lonri-""óe,kie City iw 
zumiało, iż ^ Polsua nie tylko można, a?c 
nałoży zrobić interes. 

T ?ówn ;cż rcz^^^nci w pałacach' prz^ 
ul. Rirn- inrct f ic i i W ie rz^we j muszą zro-
7um''>ó te 1<-nn!i<nkturv. N-»stnn?c; to m o * i -
Mwie i , an ie l i h v w r , ł n dotychczas, gdv* 
:ncte^rnv-nrzirciAnieci do muru. Na szcze-
forg - i t r ł l i o y morfn to samo o sobie oow5<>. 
4«teć, o i'e chodzi o snrawv c"rone;sV?(> 
C.7V ih>.łó Zfijfeńa test punktów stvczno'śri 
i ob^liczności, stwarzających możność 
wr.r>A ,"racY. 

Po7noc7nć r.*e z«*s ona mo*e 5eovnj[e 
od noirn'os7C7or, ;a naszych pożyczek na 

Kurs waloryzacyjny franka złotego. 
Dziś 23 stycznia 1.890.000 mk. 
Jutro 24 stycznia 1.900.000 mk. 

Dla opłat kolejowych — do 31 stycznia oraz dla wyborów 
tytoniowych do dnia 27 stycznia włącznie 1.900.000 mk, 

CENY ZŁOTA I SREBRA W PKKP. 
W dniu wczorajszym P. K. K. P. 

oddział w Łodzd płacił następujące ce­
ny za złoto i srebro: 

Ruble: 4.900.ooo. marki 3.310.ooo 
marek pol. 

Srebro: ruble • 3.317.ooo. korony 
769 marek pol. 
ROZSZERZENIE MONOPOLU TYTO­

NIOWEGO. 
AW. — POZNAŃ, 22 stycznia — 

Dziś w południe nastąpiło objęcie fa­
bryk papierosów „Patrja" przez zarząd 
państwowego monopolu tytoniowego. 

SPADEK CZERWONCA. 
PAT. — KIJÓW. 22 stycznia — W 

ostatnich dniach czerwoniec' spadł zno 
wu o blisko 8 pirocenit w stosunku do do 
lara. W dniu dzisiejszym za 100 dola­
rów .żądano 250 rubli czerwońcowych. 

rynku, londyńskim, 
Dr, Leszek Kirkien. 

GIEŁDY. 
GOTÓWKA. 

Dolary 9.875.000 — 9.850.000. 
C Z E K I . 

Frank francuski 430.000. 
JBelgja 431.500 — 400.000. 

Holandia 3.665.000. 
Londyn 41.650.000 — 41.500.000. 
Nowy Jork 9.875.000 — 9.865.000. 
Paryż 437.500 — 432.000. 
Praga 286.500 — 284.500. 
Szwajcaria 1.705.500 — 1.705.000. 
Wiedeń 139.75 — 139.50. 
Włochy 428.000. 
Złoty frank 1.902.000. 
Bony złote 1.400.444 — 1,50)0.000. 
Mlljonówka 410.000 — 525.000 -

160.000. 
Tendencja utrzymana. 

Akc je . 
Bank Przem. Polskich 3400—3250 
Bank Przem. W. 2500—2700 

Bank Zw. Spółek 24—23—22 
Bank Handlowy 15—14500—14750 
B. Dyskontowy 16500 — 17. 
B. Dla H. I P. 4200-4100. 
B. H. pryw. 400. 
B. Handlowy P. 9600—9500. 
B. Pfzem. Lwów 2900. 
B. Zachodni 7500—7—7150. 

B. Zw. Ziemien 600. 
Sole Potasowe 32250—33500 33250 
Kijewski 15—14—14250. 

Puls 1700—1550—1600. 
Strem 85. 
Chodorów 28500-22500—26000. 
Częstocice 13—9500—10500. , 
Cukier 18250—17000—17250. •: t 
Firlej 2500—2450—2500.' 
Drzewo 2500—2200—2300 — 26 dr. 
Lilpol 3100—3285—3250. 
Węgiel 120 i pół — 19500 — 20 (1). 

Cegielski 3000—3285—3250. 
Norblin 6050—6500 (1) 7—7500 (8) 

7—8 i jedna czwarta. > 
, Parowozy 2800—2575—2650. 
Ostrowiec 45—42750—43500. 

Rolni 1900—1950— 4 em. 1800-
1850—800. 900 (5). 

Rudzki 6750 (1) —7 7300 (2). 
Starachowice 17750—16—16500. 

Trzebinia 4500. 
Ursus 4100—5100—4800 3 em. -

3700—3900. 
Płótno 3 0 0 0 . 
Żyrardów 975-1050. 
Belpol 200 —180-185. 
Polbal 315—325. 1 ' 
L loyd 625. 

Żegluga 675—625—700. 
Herba 5 em. 425. 
Elektrlyczność 6500. 

Brow-Bowery 3800—530: ". 0, 
Dźwignia 775. 

Korek 425—550—500. 
Granum 1250. 
Nafta 2800—2900—2850. 
Nobel 10800—6 em. 5700—550U. 
Siła i Światło 2800—2525. 
Konopie 2—2200 5 i 6 em. 1800—2. 
Tkanina 425—410. 
Cerata 775—825—800 
Grodzisk 4200—4400—4350 
Wildt 810—830—825 
Czersk 3425—3075—3300 
Gosławice 5—4900 
Michałów 6800—6000—6400 
Łazy 620—525 
Przem. Leśny 600—575—625 
Fitzner 31—32 
Modrzejów 31—35—33 (1) 39—40—41 
Ortwein 1400—1450 
Pocisk 5400—5525—5500 
Suchedniów 10—8000—10250 
Unja 27000 
Zieleniewski 57—56—58500 
Zawiercie 1050—1000 
Borkowski 600—3525 
Jabłkowscy 800—810 
Skóry 350—325 
Elektr. O.Z. G. 4200 
Syndykat 7500—7700 
Ćmielów 7500—7ooo 
P.T.E. 700—675 
Haberbusch 18000—16000 
Kabel 4000 
Kluczew 4300—4400 
Marynin 3200—3ooo 
Przemysł Naft. 4250—4000—4100 
Rylscy 550—575—562 
Pustelnik 4400 
Spirytus 9750—9500 (2) 10500—11 (/ 
.Tendencja słaba. 

WIECZORNA POGIEŁDA WAR­
SZAWSKA. 

WARSZAWA, 22 stycznia. — 
Nowy Jork 10.500. 
Tendencja mocniejsza, dla akcji utrz> 

mana. 
Cegielski 2.900. 
Chodorów 27. 
Nafta 2,850. 
Zieleniewski 59. 
Ćmielów 7. 
Nobel 5.800. 
Parowozy 2.650. 
Pocisk 5.500. 
Norblin drobne 8. 
Lilpop 3,100. 
ZURYCH, 22 stycznia. -
Londyn 24;45. 
Nowy Jork 5,7.9 i pół. 
Paryż 25,25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
GDAŃSK, 22 stycznia. — Notowano 

w guldenach gdańskich. 
Warszawa 0,563—0,567. 
Marka polska 0,588—0,592 za miljori 
Dolary 592,39—595,36. 
'Nowy Jork 592,51—595,49. 
Zurych 102,50—103,00. 
Paiyż 26,83—26,97. 
Funty szterling. 25.00—25,00. 
Marki niem. 136,657—137,343 za 10 

biljcnćw. 
Marka rentowa 135,63-^136,34 za 10 

marek. 
ZURYCH, 22 stycznia. — Notowań* 

końcowe. 
Nowy Jork 580,50. 
Londyn 2442. 
Paryż 25,80. 
Medjolan 25,07. 
Wiedeń 0,0081 i jedna-czwarta. 

WIECZORNA POGIEŁDA ZURYCH-
SKA. 

WIEDEŃ, 22 stycznia. — Dewizy. 
Berlin 15,90 za biljon. 

L Londyn 298500, 
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O r k i e s t r a F l lhamonlczna w Ł o d z i . 

I I SALA FILHARMONII :: 
W niedzielę, d. 27-go Stycznia 1924 r. o godz. 

12 w poł. 
17-ty K o n c e r t L u d o w y 

(Poranek Symfoniczny) 
Dyrekcja W . B e r d l a j e w 

Solistka M a r j a M i r s k a (fortepian) 
W programie ni. in.: CzajKowski: 

F raneeska d a R I M I N I 
(poemat symfoniczny) 

IPPOLITOW- IWANOW: 
S Z K I C E K A U K A S K I E 

Grieg: Koncert fortepianowy. 

We wtorek, d. 29 Stycznia 1924 r, o godz. 
8.30 ulecz. 

1 8 - t y W i e l k i Koncer t Symfon iczny 
(6-ty — 3-go Cyklu Abonamentowego). 

Dyrekcja: W . B e r d l a j e w 
Solista 

S T A N I S Ł A W G R U S Z C Z Y Ń S K I 
(Śpiew) 

W programie: 
C z a j k o w s k i „ M A N F R E D " 

(Poemat Symfoniczny) 
W a g n e r : Opowiadania Lohengrul'4, z op. 
„Loliengrui*; Puccini: Arja z op. .Dziewczę 
z Zachodu*; M o n i u s z k i : Arja z op. „ S t r a ­
szny D w ó r " . 424—l 

Bilety do nabycia w gmachu Plłharmonji 
Kasa J*"2 od jj. 11 — 1 l od 3 — 7 wlezc, 

CINISELLI 
Ponadto cały wyśmienity 

p r o g r a m Ns 9 . 
W tzwurrkl certy mi ton t . 

s^p"y LlliptltÓW najmniejsi akrobad na świecie! 

iz iiaii 
z udziałem 

całego 
zespołu. 

K O M U N I K A T . 
lw i 

m . Ł o d z i , 

Al. Kościuszki Nr. 21. 
W ptąteB, dnia 25-go b. m. o godz. 1 ł pól wlecz. 

odbędzie się w lokalu własnym 
• M l • 

członków Związku naszego. 
NA PORZĄDKU DZIENNYM: 

1) Obecna sytuacja pracowników biurowych, 
2) Interpelacje członów Związki. 413—1 

K o l e d z y , s t a w c i e S i ę l i c z n i e ! 
Zarząd. 

m m. łosiów V i - l i i i Ho i. 
S o b o t a , dn. 26-go stycznia r. b. o godz, 8-ej wiecz. 

A. NOWICKI 
a r t y s t a d ramatyczny 1 pOeta 

wygłosi prelekcję na temat: 
376 -3 

„ N o w a S z t u k a " 
TREŚĆ: 1) Koncepcja współczesności. 2) My przed wojną ł po wojnie. 3) Nowy 

Człowiek i „Nowa Sztuka". 4) Bankructwo .Wielkich' idei. 5) Istota 
.nowej sztuki*. 6) Najnowsze kierunki w malarstwie, rzeźbie i poezji: 
ekspresjonizm, kubizm, futuryzm, dadaizm i „izmy" twórcze. 7) Nowa 
Sztuka, jako wyraz walki o formę. 8) Zmaganie o nowa wartość du­
chowej przemiany. 9) .Czychanie na Boga* u rozstajnych dróg .Idei*. 
10) Społeczność wobec nowej Sztuki, f l ) Tragiczne nieporozumienie 
między gromadzką Jednostką a gminą artystów. 12) Kii noweniu Życiu 
przez .Nową Sztukę". 

Bilety w cenie 1.500 tys. mk. i 800 łys. do nabycia w Tow, Miłośników Muzyki 
ul. Traugutta 1 — i w księgarni W-go Gebethnera i Wolfa. 

w 
DYREKCJA K O N C E R T Ó W : A L F R E D S T R A U C H . 

:; SALA FILHARMONII , tl 
Niedziela dnia 27 stycznia o g, 4-ej p. p. 

KONCERT POPOŁUDNIOWY OPEROWY 

„Lohengrin" „Tannhauser" 
„OKręt widmo"-Tristan i Izolda 

:x f *\\\}. dU J-,v Wykonawcy: 
MATYLDA 

Polińska— Lewicka 
Najznakomitsza artystka opery polskiej w Warszawie. 

Ignacy DYGAS 
Pierwszy tenor bohaterski opery warszawskiej. 
Przy fortepianie: Dyr . T E O D O R R Y D E R . 

Óitety już nabywać można w Kasie Filharmonji codziennie 
od g. TO—1 oraz Od 3—7 wlecz. 

Dr. med. 

Południowa Nr. 32 
Specjalista chorób 

skórnych 1 wene­
rycznych. Przyj­

muje od 8—10 ipó 
1—2 i od 4 — 8 

J. SHberstrom 
Z i e l o n a 11. 

Choroby skórne 
1 weneryczne. 

Przyjmuje 12—2, 
3 - 4 I pół i 7 - 9 

w niedziele 9—2, 

bukowy węgiel drzewny retortowy , 
pierwszej jaltoścl w ilościach wago­
nowych na dogodnych warunkach, 

Jakób Hausman 
L w ó w , ni. PodlBWskiego 10. 

j Bliższa wiadomość do dnia 26 b.m. u p. 
Apfelgrtlna w Łodzi ul. Skwerowa 7—1 

'od godz. 9—11-ej. 400 

S P R Z E D A Ż 

Szyb okiennych 
Hurtowo 1 detalicznie po cenach fabry 

:: cznych, oraź szklenie óklen. -
J . O l e j n i c z a K i S m o l e ń s K i . 

ul . Główna Nr. 41. 

Dr. H. Dutkiewicz] 
Łódf, 

Piotrkowska 50 
Choroby skórne 

i weneryczne. 
Przyjmuje od 4 — 7 w 
(w niedziele Hwlęta 1-0 

Ogłoszenia 
Kupno I s p r z e d 
flkazyjnle do zprże 
U dania szarpacz i 
klepak w dobrym 

stanie. Zgł. się: 
Ch. Majerczyk, ul. 
Zamenhofa 19 od 
godz. 12—4 p. p. 

393 

Tapicer dekorator 
przerabia meble 

zakłada firanki, no­
we materace i kr> 
setki o 33 proc. ła­
niej. Uwaga: tylko 
Cegielniana 64. 386 

D r . m e d . 

LUBICZ 
Cegie ln iana 4 8 . 
Chorobj skargo, we 
Derytzne imoczopłclowe 
Leczenie sztuczne | 
słońcem wyżyno-
wym. Przyjmuje 
od 11—1 l ód 5—8 

Oo sprzedania ro­
wer B. S. A. mę­

ski 1 piękny pie/ 
rasy doberman, ul. 
Konstantynowska 

N r . i() — dotoren 
wskaże. 404—2 

lekarz-Dentysta 

sprzedam 2 łóżk.i 
d dębowe, Jasne z 
szafkamj, Ul . Mil­
sza 59 m. 3, parter 
od godz. 3—6 w. 

PiotrKowsKft Nf. 50 
przyjmuje od godz. 
10 — i 1 od 3 - 7 

DO SPRZEDANIA 
wytwórnin Sten 

pli kauczukowych. 
Reflektand żechc: 
swoje ĄjłoSzenia 

I składać w „Republi 
| ce" pod „Kauczuk' 

Nauka I w y c h ó w 

Kto udziela lekcji 
sztuki stosowanej, 

oraz „batiku*. Of. 
pod .Sztuka* do 
administracji .Re­
publiki*. 375 

IIAUCZYC1EL nauk 
II handlowych nau­
cza szybko buchał 
terjf, koresponden 
cjt, arytmetyki han 
dlowej. Wólczań­
ska 98 parter m. 14 

508-4 

WAŻNE DLA MŁO 
DZIEŻY, doros-

Z E Z N A N I A 

Kancelarja Jl Stowarzyszenia Właścicieli 
Nieruchomości m. Łodzi, Piotrkowska 46 
załatwia do dnia 28-go 'bież. mles. dla 
w s z y s t k i c h właścicieli nieruchomości 
wszelkie formalności związane t wypeł­
nieniem zeznań majątkowych. . 412—1 

Niniejszym podaję do wiadomości Szanownej 
Klijenteli, iż otwieram 

M @ b l i 
w specjalnie ćto tego celu wybudowanyma'doirtu 

i polecam w wielkim wyborae; 

Sypialki 
Gabinety 

- u r z ą d z e n i a Stołowe 
oraz 

DYWANY 
wjentalne 1 isne, 

Robert Schultz 
dawn. W. Thlede 

u l . Gdańska 112. 
Isln. od 1882 r. 

i e i i U i 
• tanio 1 dobrze wykonywa 

się przy ul Pomorskiej 14 
front 11 piętro. 410-2 

DYWANY 
Ł ó ż k a m e t a l o w e 
KHcheiine urządz&nlt* 
PIANINA 
M e b l e h i o b o w e 
C a ł k o w i t e u rządzen ia 
oraz pojedyncze sztuki na 
dogodnych warunkach po 

cenach umiarkowanych 
poleca 

M A G A Z Y N M E B L I 
W t . 

Piotrkowska 11BI p. fr. Tel. 21-H 

B R Z E Z I A s k ' a " i Y Dt. luniir- fi*** 
I. choroby wewnętrzne przyj-

_ J" irmie od 9 — 11 Dr. Witz- ? h * l b S « ^ i i ? ? ! ? * f * 
choroby nerwowe i umy-
słowe przyj m. od 1—3 Dr. Goliat-c,,oroby

 ^ z ; L 3 p r z y i m u i e 

Dr. Biuhm- d T S y S S 3 l r ? lir Bnrnłnn choroby kobiece I akuwo-Ul. BKiy»Ulr rja przyjm. od 3 - 5 

Dr.liyilsl(i-chdif&no0dss3̂ ar-
Szczepienie ospy, leczenie szlucznem 
słońcem górskim, masaże, elektryzacje. 
Przyjmuje się wizyty do domów. W a-
ptekach znaczny rabat Laboralorjum do 

analizy krwi, flegmy i t. d. 
P o r a d a 1 m l l j o n m a r ę * , 

Reperuję 
bieliznę 

wszelką starannie i 
niedrogo. Piotrków-! 
ska 25a ni. 42, t-eza 
oficyna, ll-e piętro 

PIANINO piękne 
znawcy sprzedam 

Of. łZnawca*. 
297-2 

R o z m a i t e . 

j|ŁC 
pragnie poznać pa-

Pielęgnlafka T 

śpiewu (baryton) 
. ignie poznać pa 
nią miłośniczkę mu 
żyki celem bezinte 
resownego prowa 
dzenta akompanja-
meutu. Łask. of. 
do .Republiki* sub 
Baryton*. 

łych, zaniedbanych 
1 przyby^ 

łych 
w nauce i przyby­
łych z Kresów, 
prędkim czasie wy­
uczamy polskiego, 
hebrajskiego i in­
nych przedmiotów, 
dajemy korepetycje 
i przygotowujemy 

doeczaminów szkol 
nyth, po cenacli 

przystępnych. Lek­
cje zbiorowe i po­
jedyncze. Wiado­
mość: Skwerowa 18 

Im. 12 między 1—3, 
|7—9. 416 -2 

młoda, z dobremi 
świadectwami — po­
szukuje posady w' 
szpitalu lub prywat­
nie. Oferty do .Re­
publiki* sub .Pie­
lęgniarka M . L . \ 

nO PANNY ,XENI' 
U Upraszamy poda 
nia adresd .Dys­
krecja'. 423 

iraki z matematyki 
fizyki (matura) 

szybko Uzupełnia 
student kończący 

Politechnikę. Oferty Isnh. .Przystępny*. 

z meblami lub bez poszukuję dla poje­
dynczej osoby. Możliwie w dobrym 
punkcie, oferty sub. „P. 22-. 

{ " P r z y j m u j e d o reperac j i 

n 
•o 
JT 
| i 
Ul 
W 

suknie trykolinowe i t. p. 
6 - g o S i e r p n i a 7 6 , III piętro. 
Tanio, bo W prywato. mieszH. 

309—6 

Wyroby Futrzane LlDMa PiotikowsKa 
lewa 2-ga oficyna, 2-gic • piętro 

T e ! . 2 4 - 6 3 . u-o 

dobre nowe 

sprzedam 
lub odnajmę 

lOŁASZAM niniej­
szym tż weksle 

wystawione na Złe 
cenie Hermana Cs 
lei a. płatne w War 
szawie uL Pańska 
67 W dniu 5-1, 12-1 
i 19-1 po 300000000| 
a 26-1 ne sumę mk 
173,óoo,ooo unie­
ważniam wobec co­
fniętej tranzakcji 
Max Wąsowicz. 4l«l 

ekcji księgowości. 
i korespondencji i 

(ogólnej biurowoś.l 
jHdżtela były klerów 
nik biura spółki ak­
cyjnej z akademie-
kietn wykształce­
niem. Oferty pod 
.K. J.* do adirrin. 
.Republiki". 

Od 11—1 338—3 

l AKIERN1K przyj 
L muje do odświe­
żania (lakierowania)] 

wszelkie meble 
wchodzące w zakres 
lakiernictwa. 6 Sier 
ml a Nr. 26 Antoni 
Borkowski. Tanio 
bo w prywatnym 

Zl 
i-

lokalu 
Żna od 

astać tno 
g. 6—8 w 

M e b l e , dywany 
garderobę, samo­
w a r y , maszyny 
do szycia T rółfYe 

sprzęty domowe. 
Dzielna Ni W 
A. WAJCMAN 

W oklepie starych 
mebli, • 10-2 

•tudent udziela ko-
i repetycji, przy 
gotawla w krótkim 
czasie do egzStni' 
nów. Oferty sttb. 
.Tanio". 207—2 

Iiss Mary gives 
EngUsh Frensch 

German Visible 3-5 
Piolrkowska 109, 

lodg. & U Ir. 316 

AKŁAD TAPICER-
Ł SKO-DEKORA 

CYJNY przyjmuje 
wszelkie obsUilunki 

przerabia meble, 
materace i zakłada 
firanki. Nawrot 8 

257—1 

Zagubione fofomiinty 

Gubiłem portfel z 
ważnemi doku­

mentami wojskowe-
ml oraz legitymacja 
Łaskawy znalazca 

zechce zwrócić dc 
3 pułku Strzelców 
Konnych w Wołko. 
wysku. Koziej plt 

Prenumerata: - x» wietst milimetrowy \nt «Tr. B sipalt). NBKROLOOI 
Z?r««ynowel««*l" l»«i . po leMcJ* mk. 6 OoC.000. /«ni le j . 

Drobne 75.000. Posady I poszukiwane .'jo.OOO. Najmniejsze ogłoszenie 7ou.uoo 

, ZWYCZAJNI-: mk.8o.oOS) z» wJ^rsi milirrtetrowy(na su 
CfXf\ c *7 p n 1 Q * ttdwy <nl W. t Wpalt). NADESŁANF.: ink. I80UOO xi 
Ł l l \*l 1 LCl • mu, ł2Q000.2« wierni milimetrowy (n« n r . S «xp«lt>. /.« 

. O - •• . i acowe w «tp. obllczohych 'ab urzędowym kurste frank* 

^Kaida nowa podwyżka obowiązuje wwystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez iiprzedniejro zawiadom. 
• r^jr/nn nowo poowyano. ouuwmtyjs t-" ł "~ j j i— • . • , • ., • . k 

i l ^ r ^ j k l W ^ 49.-TłOCznia, P i o t r t E p ^ 15.r*Redaktor N.cz. Mar]aa NUSbtttm^tta.zawski. 
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